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Codzienne iłństrowane pismo narodowe i katolickie 


Piątek, dnia 2 sierpnia 1935 


Jak wiadomo Chiny nawiedziła ostatnio okropna katastrofa powodzi. 
obrazek z zalanego miasta Hankow: riksza ciągnie marynarza angielskiego. 


Na zdjęciu 


W uroczych kąpieliskach Kalifornii wymyślono nową zabawę, mianowicie turnieje 
na saniach wodnych, ciągnionych przez moto.ówki. 


Wirzącająca katastrofa budowlana w Warszawie 


Pod gruzami czteropiętrowego gmachu znalazło śmierć 7 osób — Kilkanaście osób od- 


niosło ciężkie rany — Lista ofiar i rannych — Dalsze niebezpieczeń: 


Warszawa. (Tel wł): Dziś o go: 
dzinie 4,30 rano przy ul. Freta 16 w do- 
mu, należącym do sukc. dr. Fiszhauta, 
w prawej 4-piętrowej oficynie nastąpi- 
ła katastrofa. Runęły najprzód nadbu- 
dówka i 3-cie piętro. Katastrofa zasta- 
ła lokatorów we śnie. Część oficyny, 
która zawaliła się liczyła 6 lokali z 34 
mieszkańcami. Ilu z nich było w domu 
w momencie, katastrofy, trudno: nara- 
zie ustalić. Dotychczas wydobyto 18 o- 
sób, w tem 7 zabitych. Z pozostałych 
16 osób część jest rannych, niektóre 
b. ciężko. Ci, którzy. usłyszeli dość 
wcześnie trzask walących się murów, 
zdołali się uratować, uciekając, bądź 
wyskakując z niższych pięter. 


Na wiadomość o katastrofie przyby- 
ły natychmiast na miejsce oddziały 
straży ogniowej, które przystąpiły do 
ratowania i wydobywania znajdują- 
cych się pod gruzami. Dzięki natych- 
miastowej akcji część osób zdołano 
wydobyć, jednak po godzine poczęły 
się walić dalsze dalsze piętra, rozległ 
się trzask i strażacy musieli odstąpić 
od akcji ratowniczej, W chwilę później 


mienic na Starem Mieście . 


runęły dalsze kondygnacje oficyny, 
grzebiąc pozostałych pod gruzami ©- 
statecznie. 

Wiadomo obecnie, że pod gruzami 
znajduje się matka z dzieckiem, która 
żyje, gdyż utworzyło się nad nią skle- 
pienie. Trudno stwierdzić narazie ile 
osób zginęło. 

Na miejsce wypadku przybyły wła- 
dze prokuratorskie, które już przystą- 
piły do wstępnego śledztwa. Natych- 
miast po wypadku przybyli też przed- 


a zawalenia się ka- 


stawiciele władz miejskich i min. spr. 
wewn. Kościałkowski. Dom, który u- 
legł katastrofie, był w r. 1909 częścio- 
wo naprawiony, przyczem dobudowano 
wówczas 2 piętra. Już wtenczas okaza- 
ło się, że w pracach tych były poważ- 
ne niedokładności. (w) 

W domu od frontu urodziła się Cu- 
rie-Skłodowska. W zawalonej oficy- 
nie przed 20 laty nadbudowano dwa 
piętra. Od 6 lat zauważono, że ściany 
oficyny się rysują. Na fakt ten loka- 


80 górników 
żywcem pogrzebanych w kopalni 


Strasvne nieszczęście w Transvaalu 


Londyn (PAT). W miejscowości 
Ermelo w Transvaalu w pobliżu E- 
stautia nastąpił w kopalni węgla 


straszny wybuch. 4 Europejczyków i 
75 tubylców zastało żywcem  pogrze- 
banych. 


torzy zwracali uwagę gospodarzowi 
domu dr. Henrykowi Fiszhautowi, 
Który w tej chwili przebywa na kura- 
cji w Karolowych Warach. 

Na miejsce wypadku wezwano 4 
oddziały straży ogniowej i kilka ka- 
rétek pogotowia ratunkowego, Wszyst» 
kie oddziały pracowały. Przy wydobya 
waniu zabitych i rannych z pod gru- 
zów. W godzinach rannych zdołano 
wydobyć z pod zawalonego domu Ka- 
rolinę Frauster, krawcową Bronisła» 
wę Frauster, Arona Feinkuchena, Als 
mana Rycymana, Bruchen Feinku+ 
chen, Natana Reusena, Hanke Lanc, 
Kizię Reis, Dobe Kirchenbrat. Pod 
gruzami znajdują się jeszcze rodzice 
Goldblata, matka jego Cheindla, oj- 
ciec Srul i siostra Lonia. 

Poza tem Hasken Frauster, Jan- 
kiel Frauster, Hersz Frauster i Ruchla 
Roseman. Musiano również udzielić 
pomocy 12 strażakom, usuwającym 
gruzy. Ze względu na szczupłość po- 
dwórza strażacy wynoszą belki, deski 
i gruzy na ulicę. Akcja ratunkowa 


-| jest jeszcze z tego względu znacznie u- 


trudniona, ponieważ istnieje obawa 
runięcia dalszej części oficyny. 

Ogółem zabitych jest 8 osób, 16 zaś 
ciężko rannych. 

Wydział inspekcyjno-budowlany 
przeprowadzi jeszcze w bież. tygodniu. 
generalną lustrację domów na Starem 
Mieście,, gdzie podobno grozi zawale- 
niem kilka kamienic. Zbadany ma 
być m, in. stan kościoła Dominikanów 
przy ul. Freta 10, gdzie, według otrzy- 
manych meldunków jeden z filarów 
grozi zawaleniem. (w) 


Nie pozwolimy na okradanie Polski! 


Kapitał, znajdujący się w rękach żydowskich, jest własnością narodu polskiego 


Łódź, 31 iipca 

Wywożenie przez Żydów kapitałów 
z Polski do Palestyny przybiera coraz 
większe rozmiary i nie pozostaje w 
żadnym stosunku do emigracji samych 
Żydów. Emigrują bowiem tylko Żydzi 
bogaci. Gdyby istniała statystyka, z 
której możnaby dowiedzieć się, ile ka- 
pitału, wywiezionego z Polski, przypa- 
da va jednego Żyda emigranta, to by- 
łaby to statystyka zastraszająca. I 
może otworzyłaby oczy czynnikom rzą- 
dowym na wielkie niebezpieczeństwo, 


jakie z tej strony grozi naszemu życiu 
gospodarczemu, a w konsekwencji 
także i walucie naszej, 

Żydzi są u nas rzecznikami stupro- 
centowej wolności gospodarczej. Żydzi, 
mając przemożny wpływ na życie or- 
AN przemysłu i handlu, unie- 
możliwiają wszelkie próby zrzeszania 
się przedsiębiorców i zawierania poro- 
zumień w celu ograniczenia nielojal- 
nej konkurencji, Niestety, ciągle je- 
szcze mają oni takie wpływy, że cel 
swój osiągają. Bardzo często udaje się 


im nawet udaremnić już postanowione 
zarządzenia lub zdyskredytować jakiś 
projekt, jeżeli tylko mógłby on w prak- 
tyce doprowadzić do pewnego ograni- 
czenia swobody ruchów przedsiębior- 
ców żydowskich. Liberalizm gospodar- 
czy Żydów jest bardzo podejrzany i nie 
powinien być przyjmowany przez czyn- 
niki miarodajne za dobrą monetę. Li- 
beralizm pozwala Żydom wyciągać z 
Polski miłjonowe kapitały w sposób 
najbardziej dla życia gospodarczego 
szkodliwy i wywozić je bez przeszkód 


da Palestyny. 

Na każde wspomnienie o możliwo- 
ści ograniczenia swobody obrotów 
pieniężnych z zagranicą dostają Żydzi 
białej gorączki. Prasa żydowska po- 
święca całe szpalty na to, by wykazać 
i dowieść, że wprowadzenie kontroli 
obrotów pieniężnych z zagranicą spro- 
wadziłoby na Polskę katastrofę finan- 
sową, że złoty natychmiast załamałby 
się, że musielibyśmy pożegnać się z na- 
dzieją na otrzymanie pożyczek zagra- 
nicznych, że przemysł zostałby pozba- 
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wiouy kredytów towarowych i ple- 
nięźrych i t. p. 

Przed trzema, czy czterema laty u- 
siłowano wprowadzić w Polsce coś w 
rodzaju „prywatnej* kontroli. obrotów 
pieniężnych z zagranicą, Wywarty zo- 
stał wpływ na banki i kantory wy- 
miany, aby przy sprzedaży walut za- 
granicznych domagały się przedłożenia. 
dowodu, ża nabywane waluty przezna- 
czone są na zapłacenie jakiegoś real- 
nego zobowiązania. Niektóre banki z 
początku gorliwie wywiązywały się z 
tego obowiązku — niebawem jednak 
wszystko ucichło i po dawnemu każ- 
dy, kto chce, może przekazywać za» 
granicę dowolne sumy, wywozić całe 
kufry banknotów złotowych lub naby- 
wąć obce waluty i te wywozić, 

Nikt inny tylko Żydzi storpedowali 
tę tak słabiutką próbę rozciągnięcia 
kontroli nad obrotami pieniężnemi z 
zagranicą. Obawiali się, że po tey 
pierwszej próbie przyjdzie oficjalna re- 
glamentacja obrotów dewizowych, któ- 
ra utrudni ewakuację kapitałów z 
Polski, Od tego czasu wogóle nie mówi 
się o ograniczeniach dewizowych, a 
głosy ekonomistów, podnoszące ko- 
nieczność takiej kontroli, przebrzmie- 
wają bez echa. Nieżydowskie sfery 
przemysłowe niejednokrotnie porusza- 
ły sprawę wywozu kapitałów z Polski 
do Palestyny. Ze strony czynników 
rządowych padała zawsze następująca 
odpowiedź: Reglamentacja obrotów de- 
wizowych niewiele pomoże, gdyż Żydzi 
zawsze znafdą sposoby wyszmuglowa- 
nia pieniędzy zagranicę. Wprowadze- 
nie kontroli nad obrotami zagranicz- 
nemi pieniądzem wywołałoby tylko 
nową. falę korupcji i nadużyć. 

Jest w tem stanowisku dużo słusz- 
ności. Jeżeli bowiem kasjerzy kolejo- 
wi na dworcu warszawskim nie mogli 
oprzeć się pokusie puszczania w obieg 
fałszywych pięciozłotówek, to zaiste 
trudno zaręczyć, czy urzędnicy, któ- 
rym powierzonoby kontrolę nad obro- 
tami pieniężnemi z zagranicą okaza- 
lihy się w każdym wypadku odporni 
na ataki zarazy korupcyjnej, reprezen- 
towanej w naszem państwie przez Ży- 
dów. Tej obawy nie byłoby, gdyhy 
rząd powiedział urzędnikom prawdę 
1 odwołał Się do ich ucznć narcdowych, 
gdyby uświadomił ich, że cały naród 
polski w ich ręce złożył zadanie czu- 
A, nad RE: majątku 
narodowego polskiego przed rab 
klem żydowskim, Ale tak mózłby po 
stawić sprawę tylko rzęd GALÓROWY, 
Widzimy na tym przykładzie, że trud- 


no jest rozwiązać niektóre zagadnienia ' 


polityki gospodarczej i finansowej nie- 
zależnie od systemm politycznego. Jed- 
no i drugie ściśle jest ze sobą zwiz- 
zana 

Może nam ktoś powiedzieć "na to: 

a niech tam Żydzi zabierają swoje 
pieniadze i niech tylko wynoszą się od 
nas, Takie zapatrywanie byłoby nie- 
słuszne. Żżyńzi swojej własności w Pol- 
sce nie mają. Karitały, znajdujące stę 
w rękach żydów, są owocem pracy 
Polaków, wyeiśnięte zostały z gospo- 
darstwa polskiego. 
4 Musimy, niestety, godzić się z tem, 
że Żyd może zdobyty w Polsce kapitał 
EU AE e długo zamieszkuje w 
Polsce, ale nle fest dopuszczalnem, aby 
wolne mu było kapitał ten z Polski 
wywozić, Pieniądze, które Żyd wywo- 
zi do Palestyny, to Skrystalizowana 
praca spolecreństwa polskiego, to 
cząstka majętku narodowego Polski, 
To musi pozostać w Polsce. 

A jeżeli już Żydzi roszczą sobie pra- 
wo do kapitałów, które zdobyli w Pol- 
sce rękami polskiego robotnika į z kie- 
szeni polskiego konsumenta, jeżeli u- 
ważają, że wolno im te kapitały ewa- 
kuować do Palestyny, to naród polski 
musiałby zażądać gwarancji, że 
wszyscy Żydzi opnszczą natychmiast 
Polskę, ale nietylko ci, którzy posiada- 
ja kapitały. Dopóki takiej gwarancji 
niema, nie wolno nam biernie tolero- 
wać wywożenia kapitałów żydowskich 
do Palestyny, tem bardziej, że w wiek- 
szości wypadków mobilizacja tych ka- 
pitałów odhywa się w sposób oszukań- 
czy, zapomocą złośliwych bankructw 
itp., o czem pisaliśmy w ubiegłym ty- 
godniu. 


Polska — „Rapid“ 1:0 


Warszawa. (Tel. wł). Repre- 
zentacja polska, złożona z graczy prze- 
bywajacych w Warszawie na Bielanach 
w treningowym obozie przedolimpij- 
skim rozegrała w środę spotkanie z jed- 
na z najsilniejszych drużyn na konty- 
nencie długoletnim mistrzem Austrji, 
„Rapidem*. 

W pierwszej części gry jedyną bram- 
kę dnia uzyskał Piec. Sędziował p. 
Walczak. (o) 


Mion Aydyńczyków gotowych do Wojny 


Obywatele włoscy opuszczają w dalszym ciągu teren Abisynji — Znamienne oświad- 
kę Eda Sega z wyższych urzędników abisyńskich 


Londyn. (PAT.) Specjalny kore- 
spondent Agencji Reutera donosi z Ad- 
dis Abeby, stolicy Abisynji, że zgórą 
miljon syńczyków przygotowuje 
się intensywnie do wojny. Nawet 10- 
letni chłopcy uczą się władać bronią 
Obywatele włoscy w dalszym ciągu o- 
puszczają teren Abisynji. 

W Addis Abebie pozostała tylko 
jedna Włoszka. Odmowa posła wło- 


skiego w Addis Abebie Vinci'ego wzię- 
cia udziąłu w uroczystościach z okazji 
rocznicy urodzin cesarza uważana jest 
przez szerokie koła za niewybaczalną 
obrazę. Niektórzy doradzają nawet ze- 
rwanie stosunków dyplomatycznych z 
Włochami z powodu zachowania się 
posła Vinci'ego. 

W Addis Abebie nie wiedzą, jakie 
są zamierzenia Ligi Narodów 1 jakie 


Liga Narodów konferuje... 


Pierwsze rovmowy min. Lavala — Cesarz Abisynji milczy 


Genewa (PAT). Dzisiejsze po- 
siedzenie minęło na licznych konfe- 
rencjach i rozmowach, które prowa- 
dzili między sobą poszczególni delega- 
ci na 87 nadzwyczajną sesję Rady Li- 
gi Narodów, poświęconą zatargowi 
włosko-abisyńskiemu, 

Rano min. Laval odbył dłuższą na- 
radę z delegatem włoskim baronem 
Aloisim, następnie zaś przyjął delega- 
ta hiszpańskiego Lopez Olivana, 

Równocześnie delezat angielski 
min. Eden przyjął delegata abisyń- 
skiego p. Havariatę, poczem odbył 
konferencję z delegatem włoskim ba- 
ronem Aloisim. W południe min. E- 
den spożył śniadanie z sekretarzem 
Ligi Narodów p. Avenolem, 

Delegat abisyński przyjęty był 


również przez sekretarza generalnego 
Ligi p. Avenola, a następnie przez 
przewodniczącego Rady Ligi p. Litwi- 
nowa. 

Poufne konferencje kontynuowane 
były również popołudniu, 

O godz. 17-ej zebrała się na posie- 
dzenie poufne Rada Ligi Narodów. 

Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Addis Abeby: 

Cesarz zapytany, czy zgodziłby się 
na mandat międzynarodowy Ligi Na- 
rodów nad Abisynją, powstrzymał się 
od odpowiedzi. Milczenie to jest in- 
terpretowane w ten sposób, iż cesarz 
zgodziłby się na takie rozwiązanie, 
gdyby mu je zaproponowano. Po- 
wszechnie jednak przypuszczają, iż 
sem nie wystąpi z podobną propozycją. 


Pociąg w morderczym ogniu karabinów 


Bandyci usiłowali wysadzić pociąg w powietrze’ 


Szanghaj (PAT). Według na- 
desłanych tu wiadomości, na pociąg 
linji wschodnio-azjatyckiej dokonano 
napadu. Maszynista, który zauważył 
położny na szynach nabój: dfnamito- 
wy, w porę pociąg” zatrzymał "Na 


morderczy ogień karabinowy bandy- 
tów straż pociągu odpowiedziała strza- 
łami i zmusiła do ucieczki napadają- 
cych. Dwu _ strażników kolejowych 


odniosło rany, _ 


Echa sensacyjnego 


> 


Morderca sen. Borda Behere 


zabójstwa 


w senacie argentyńskim 


chciał się wykręcić od odpo- 


widzialności 


Buenos Aires (PAT). Obecnie 
wychodzą na jaw sensacyjne szcze- 
góły zabójstwa senatora Borda Behe- 
re w senacie arzentyńskim. Mianowi- 
cie jeden ze stenografów senackich 
Ditlon poinformował wkrótce po do- 
konanym zabójstwie senatora Bravo, 
że w chwili aresztowania mordercy w 
pokoju stenografów, sekretarz prywat- 
ny ministra rolnictwa, niejaki Duggan 
namawiał pozostałych stenogratów do 


Ofiary gór 

Wiedeń. (PAT). W Przedarulanji 
wydarzyła się katastrofa: trzej tury- 
ści, wspinający się na szczyt Zimba 
spadli do przepaści i wszyscy trzej po- 
nieśli śmierć, - 

Przy wspinaniu się na górę Stadt- 
wand-Grat pod Wiedniem spadł z wy- 
sokości 150 mtr. i zabił się turysta wie- 
deńczyk. 


zeznania, jakoby widzieli, że zabity 

| Borda Bohere trzymał w ręku rewol- 
wer, którym groził ministrowi rolnie- 
twa Duhan. 

Zeznanie Dillona potwierdzili inni 
stenografowie. Inni świadkowie ze- 
znali również, że Behere był bezbron- 
ny. Poza tem rzeczony rewolwer zna- 
leziono w mieszkaniu zabitego. Ma- 
newr Dugzana miał na celu zwolnie- 
nie od odpowiedzialności mordercy, 


Wykaz uczelni prywatnych 


Warszawa. (Tel. wł). Mini- 
sterstwo wyznań i oświecenja publicz- 
nego ogłosiło wykaz 381 prywatnych 
gimnazjów ogólno - kształcących oraz 
seminarjów nauczycielskich, które w 
roku szkolnym 1935-36 mają prawa 
szkół państwowych. (w) 


są plany mocarstw europejskich Wo- 
bec konfliktu włlosko-abisyńskjego. 

Jeden z wyższych urzędników _o- 
świadczył korespondentowi, że Abi- 
syńczycy mają nadzieję, że Włosi ich 
nie zaatakują. Zdajemy sobie — po- 
wiedział — sprawę z tego, że szanse 
są przeciwko nam. Jak się zdaje jed- 
nak, Mussolini poszedł tak daleko, że 
nie może już cofnąć się W. kraju 
wszyscy wiedzą, że cesarz pragnie po- 
koju, o ile może on być osiągnięty ho- 
norowo. 

Pretorja. (PAT.) Władze połud- 
niowo-afrykańskie ogłosiły, iż obecnie 
dozwolone jest wstępowanie w charak- 
terze ochotników do armji włoskiej 
lub abisyńskiej, ale w razie rozpoczę- 
cia kroków wojennych zaciągnięcie się 
do jednej z walczących armij będzie 
nielegalne. 

Prawodawstwo brytyjskie, które ró- 
wnież obowiązuje w Południowej Afry- 
ce, zabrania obywatelom brytyjskim 
zaciągania się do armji, będącej w sta- 
nie wojny z krajem, utrzymującym po- 
kojowe stosunki i z Wielką Brytanją 
i z imperjum brytyjskiem. 

Boston. (PAT.) W tutejszej dziel- 
nicy murzyńskiej zjawił się pewien o- 
sobnik, podający się za oficera wer- 
bunkowego armji abisyńskiej. Gdy 
rzekomy oficerz werbował dwóch mu- 
rzynów, w sprawę tę wmieszały się żo- 
ny zwerbowanych. W rezultacie zaj- 
ścia powstało zbiegowisko i wywiąza- 
ła się walka, Jeden z murzynów zò 
stał ciężko ranny nożem. Policja 
wszczęła poszukiwania za rzekomym 
oficerem werbunkowym, który narazie 
przepadł bez śladu. 


Stow. Kobiet Katolickich 
wobec wyborów 


„Łódź, 31. 7. Jak się dowiadujemy; 
Katolickie. Stowarzyszenie - Kobiet w 
Łodzi nie dokonało wyboru -dólegata 
do okręgowego: kolegium wyborczego. 
Zamiast zwołać zebranie wyborcze, 
zarząd Kat. Stow. Kobiet wystosował 
pismo do wojewody łódzkiego, moty- 
wując „swe negatywne stanowisko 
tem, że Kat. Stow. Kobiet jest organi- 
zacją apolityczną. Pismo to zostało 
podpisane przez J. E. ks. biskupa Ja- 
sińskiego. * 


4Ż Wodsnoci 


W środkowych stanach panują nieby- 
wałe upały. Z powodu porażenia słonecz- 
nego zmarły w ciągu kilku ostatnich dni 
3 osoby. 


* 

Biskup katolicki hrabstwa Down (w Ul- 
sterze) ogłosił odezwę, wzywającą do skła- 
dek na pomoc dla ofiar rozruchów w Bel- 
faście. Pisze on w odezwie, że w wyniku 
zaburzeń, 1.046 osób w Ulsterze zostało bez 
dachu nad głową. 


W sądzia okręgowym w Akka odbyła 
się sprawa przeciw Arabowi Achmedowi 
Najif Chalkisowi, oskarżonemu o zamor- 
dowanie w kwietniu br. nad granicą sy- 
ryjską obywatela estońskiego Johannisa 
Wajnusa, który wraz z żoną swą usilował 
przekroczyć nielegalnie granicę. Mordej- 
ca wytropiony został przy pomocy psów 
policyjnych. Sąd skazał Achmeda Najif- 
Chalkian na karę Śmierci przez powiesze- 
nie. 


Panika w gdańskich kołach gospodarczych 


Mióżliwość zamknięcia granicy polsk - gda kiej 


Gdansk przygotowuje zarządzenia ottwetowe — Masowe usuwanie towarów tło Gdyni 


Gdynia. (Tel. wl). Władze gdań- 
skie w dalszym ciągu nie zdradzają 
najmniejszej ochoty do podjęcia per- 
traktacyj z rządem polskim w sprawie 
likwidacji konfliktu z Polską. Długie 
niewyjaśnianie się sytuacji spowodo- 
wało wielką panikę w gdańskich kołach 
gospodarczych. Panika w dniu dzi- 
siejszym znalazła swój wyraz w maso- 
wem usuwaniu towarów z gdańskich 


magazynów tranzytowych i przewoże- 
niu ich do Gdyni W gdańskich ko- 
łach gospodarczych liczą się z zamknię- 
ciem granicy polsko-gdańskiej. 
Również spodziewane są w najbliż- 
szych godzinach nieznane jeszcze bli- 
żej zarządzęnia odwetowe władz gdań- 
skich. Według krążących uporczywie 
pogłosek, władza gdańskie zmierzają 
do wytworzenia takiej sytuacji, w któ- 


rej polskie stery gospodarcze zmuszo- 
ne byłyby w obronie swoich intercsów 
prosić rząd o złagodzenie zarządzeń, 
zakazujących clenie importu w Gdań- 
sku. Wobec masowej ucieczki towa:ów 
z gdańskich magazynów  tranzyto- 
wych, magazyny portu gdyńskiego 20- 
stały w dniu dzisiejszym szczelnie za- 
pełaiona towarami. (p) 


—— 
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bywają się wędrówki kandydatów, tam 
też zjawiają się delegacje mniejszo- 
ści narodowych, zwłaszcza Żydów, wza- 
jem się zwalczających, 


Angielska pieczeń przy abicyńskim opni 


Dlaczego Wielka Brytania wstrzymała wywóz broni do Abisynji ? 


Londyn, w lipcu. 

Oświadczenie angielskiego ministra 
spraw zagranicznych sir Samuela Hoa- 
Te w Izbie Gmin, że udzielanie zezwo- 
leń na eksport broni do Abisynji zo= 
stanie chwilowo zawieszone, było dla 
wszystkich niespodzianką. Jeszcze ty- 
dzień temu mówiło się, że wydanie 
formalnego zakazu jest mało prawdo- 
podobne. Wprawdzie było wiadomo. że 
wywóz broni do Abisynji zahamowany 
został od kilku miesięcy i że oferty po- 
szczególnych firm eksportowych były 
w większości wypadków z formalnych 
względów odrzucane, aczkolwiek nie 
było wyraźnego zakazu. Zakaz wywozu 
broni z Anglji zbiegł się z takimże za- 
kazem wydanym przez Belgję i Fran- 
cję. co stało się w tym celu, by okazać 
Italji dobrą wolę i zażegnać podejrze- 
nia o stronniczość. Minister spraw za- 
granicznych a inspirowana prasa ze 
swej strony podkreślali, że zakaz wy- 
wozu broni posiada charakter czaso- 
wy i że w wypadku komplikacyj wo- 
jennych nie można odmówić walczą- 
cym stronom prawa sprowadzania 
broni. 

W tej sytuacji postępowanie mini- 
sterstwa spraw zagranicznych okazało 
się tembardziej na miejscu. ile że sto- 
sunki handlowe z Włochami ustały 
niemal zupełnie, a obsługiwanie Abi- 
synji musiałoby być tłumaczone jako 
jej uprzywilejowanie, Mało kto wie, że 
zadłużenie handlowe Italji wobec An- 
glji przybrało nawet po zawarciu an- 
gielsko-włoskiego układu clearingowe- 
go z połowy marca r. b. tak wielkie 
rozmiary, iż angielscy dostawcy woleli 
wstrzymać dostawy, Oficjalnie uznaje 
się ten fakt tylko w odniesieniu do 
eksportu węgla, w istocie jednak doty- 
czy to również dostaw wojennych. 

Decyzja rządu włoskiego o zniesie- 
niu 40% pokrycia waluty złotem, co 
wedle angielskich obliczeń miało bez- 
pośrednio zwolnić 8.000.000 Ł., powinna 
było zadowolnić angielskich wierzy- 
cieli, bo ograniczenie dostaw węglo- 
wych w chwili przygotowań wojen- 
nych musiałoby się odbić bardzo do- 
tkliwie. Miarodajne czynniki angiel- 
skie starają się o wznowienie obrotu 
handlowego, pozbawionego wszelkich 
tarć, w interesie kopalń południowo- 
walijskich. Mówi się nawet o tem, by 
podobnie jak to miało miejsce wobec 
trudności niemieckich wierzycieli han- 
dlowych, postawiono włoskim przedsię- 
biorstworn kredyty dyspozycyjne dla 
wykonania układu clearingowego. 

Usiłowania poprawnego zachowa- 
nia się wobec Italji nie mogą zatuszo- 
wać faktu, że sympatje rządu i opinii 
publicznej zwracają się w stronę Abi- 
synji. Parafrazą użyta przez Mussoli- 
niego przysłowia Wilhelma II o „czar- 
nem  niebezpieczeństwie”, wskazała 
na niebezpieczeństwo poruszania. pro- 
blemu rasowego. Oświadczenie Gan- 
dhiego. że Indje jako samodzielny czło- 
nek Ligi Narodów muszą korzystać z 
prawa niezależnej akcji, wskazuje jak 
wiele zależy od traktowania konfliktu 
abisyńskjego poza sferą europejskich 
powikłań. , 

Wstrzemiężliwość Foreign Office, 
tak troskliwie nazewnątrz pozorowana, 


KRÓLEWNA I GRANDI 


W Londynie bawi najmłodsza córka króla 

włoskiego. Marja Sabaudzka. Widzimy ją 

na fotoerafji w Iawarzystwie arnbasadura 
wloskiego, b. min. Grandiego, 


nie idzie jednak tak daleko, by nie 
istniała możliwość interwenjowania w 
Addis-Abeba. Rząd abisyński sklania 
się rzekomo do udzielenia koncesyj te- 
rytorjalnych wzamian za pomoc gospo- 
darczą. Nawet wobec projektu budowy 
kolei włoskiej zrezygnuje zdaje się 
Abisynja z opozycji, jeżeli otrzyma od- 
powiednie gwarancje dla utrzymania 
swej niezależności. 

Polityka angielska skieruje się za- 


tem w tym gorącym okresie po linji 
bezpośrednich rokowań z Italją i Fran- 
cją, po posiedzeniu Rady Ligi Naro- 
dów, której jedynem zadaniem będzie 
utrzymanie w ruchu machiny koncy- 
ljacyjnej, aby w ramach układu poko- 
jowego umożliwić nasycenie ekspansji 
kolonjalnej Włoch, Że w Whitehall na- 
dzieje na powodzenie tego programu 
są sceptycznie oceniane. nie trzeba 
chyba dodawać. Bys. 


Turcy opuszc: 
Odbywa się obecnie masowa wędrówka 
to na zarządzenie kemela. który 


tolji, Na zdjęciu widzimy reem 


lą Rumunię. 
powrotu Turków do ojczyzny. Dzieje się 


siadlych od wieków Turków przesiedla do Ana- 
rantów tureckich w dzieinicy portowej w Kon- 


stancy oczekujących swego statku, 


z e, 30 lipca 
Nie można powiedzieć, żeby zainte- 
resowanie wyborami było — zbyt wiel- 
kie. Inaczej bywało dawnemi laty, 
kiedy wybory poruszały opinją publicz- 
ną. Zgłaszanie się do rejestracji wy- 
borczej do Senatu było bardzo słabe, 


tak, że władze były zmuszone w urzę- 
dach oraz instytucjach takich, jak np. 
magistrat czy ubezpieczalnia, zarzą- 
dzić zestawienie uprawnionych — bez- 
pośrednio, 

Niebawem dowiemy się o liczbie 
uprawnionych do głosówania, nieba- 
wem też dowiemy się, jak wypadną 
listy kandydackie. 

Dotąd wiadomo, że głównym ośrod- 
kiem, w którym skupia się akcja wy- 
borcza, jest lokal BBWR. przy ul. Ma- 
tejki. Tu skupia się ona w ręku obu 
sekretarzy, byłych posłów Czernichow= 
skiego i Brzęka-Osińskiego. Tam od- 


Na terenie Warszawy ma sięgać po 
mandat premjer Sławek, płk. Miedziń- 
ski, prof. Makowski, b. pos, Brun, do 
Senatu zaś byli senatorowie, jak Lubo- 
mirski, lub byli ministrowie jak Klar- 
ner i Strassburger, obaj przedstawi- 
ciele kół gospodarczych, zbliżeni do 
Lewiatana. 3 

Pono b. pos. Car ma być postawio- 
ny w Kielcach, gdzie do Senatu kand- 
dydować będzie b. sen. Rostworowski; 
tedy mają obaj referenci 


żadnego stanowiska państwowego, ale 
zostanie powołany do Senatu przez p. 
Prezydenta jako nominat, Na Pomorzu 
do Senatu będzie kandydował b. min. 
Janta-Połczyński, Ą 


Niesłychanie sprytne stanowisko 
zajmują ukraińscy „undowcy*. Rada. 
namena powzięła uchwałę, nakazują- 
U ient w wyborach, ale ostateczną 
pozostawiła egzekutywie par- 
i zas wyczekuje wyników zgro- 
madzen wyborczych: jeżeli na zgroma- 
dzeniach staną, wystawione kandy- 
datury, przetłstawione przez „Undo“, 
w takim razie partja pójdzie do wybo- 
rów. Gdyby zaś do tego nie doszło, w 
takim razie „Undo“ gotowe jest dać 
hasło abstynencji, co zresztą jest mało 
odobne, 
ód ugrupowań ruskich jedno 
wzęlędnie — to grupa, kiero- 
biskupa stanisławowskie- 
yna. 


idzie bi 
wana pr; 
go Chomys 


Pośród Żydów jest duże zdenerwo= 
wanie. Sfery kierownicze BB. stają 
na stanowisku utworzenia przez Ży- 
dów jednolitego frontu t. zn. porozu- 
mienia się wszelkich odcieni żydow= 
skich i sjonistów i ortodoksów. Nie- 
porozumienia pomiędzy niemi są bar- 
dzo silne, głównie na tle osobistem. 

Czołowi przedstawiciele sjonistów, 
którzy kierowali dotąd klubem żydow- 
skim. nie posiadają pewności, czy np. 
b. pos, redaktor „Chwili* dr. Rosma- 
rin uzyska mandat, czy nie, O tem, 
żeby wszedł rabin krakowski b. pos. 
Thon, zdaje się trudno mówić. 

Rozgoryczenie jest tem większe, że 
przecie Koło Żydowskie, uprawiało w 
Sejmie taktykę wybitnie oportuni- 


styczną, 
WARSZAWIANIN. 


Ohsuwanie się złemi 


Paryż. (Tel. wł.) Ogólne zaniepo- 
kojenie wywołało w  Konstantynie 
(Algerja — Afr. Płn.) nagłe obsuwanie 
się ziemi. Część dzielnicy miasta, po- 
łożona na wzgórzu, jest poważnie za- 
grożona, Szereg budynków tubylców 
zawaliło się. 


Siedmiu wzędajątych i... ani jednego wybor 


Przedwyborcze plakaty płowieją smętnie na słońcu i deszczu 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


Wilno, 27 lipca 


Zaledwie półtora miesiąca dzieli 
nas od dnia głosowania do ciał usta- 
wodawczych, a mimo to atmosfery wy- 
borczej wcale tu nie znać. Wprawdzie 
na murach wiszą olbrzymie płachty 
ogłoszeń urzędowych, wzywające do 
rejestracji osoby, posiadające prawo 
wyborcze do Senatu, ale plakatów tych 
nikt nie czyta, tak, iż płowieją one na 
słońcu i deszczu, nie pozostawiając po 
sobie żadnego wrażenia. 


Udaję się do gmachu magistratu, 
gdzie w obszernej sali posiedzeń zasia- 
da komisja rejestracyjna, złożona z 
siedmiu osób, Niema dosłownie ani 
jednego rejestrującego się: Chcę pocze- 
kać, aby zobaczyć takiego, co nietylko 
posiada uprawnienia wyborcze, ale 
chce też z nich korzystać. W między- 
czasie zapytuję. jak wiele osób już się 
zarejestrowało. Naipierw nie chcą mi 
da. odpowiedzi, a potem ktoś z urzę- 
dujących rzuca cyfrę coś 3 czy też 3 
i pół tysiąca Cyfra ta, zważywszy na 
brak ożywienia w ruchu rejestracyj- 
nym, który miałem możność naocznie 
zaobserwować. nie wydaje mi się jed- 
nak prawdopodobna Widzę, że nicze- 
go się nie dowiem, Opuszczam więc 
salę, rezygnując również z nadziei zo- 
baczenia „sumiennego* wyborcy, 


Na drugi dzień „sanacyjne”* „Sło- 
wo“ podało, iż liczba zarejestrowa- 
nych wynosi 1.200 osób, podczas, gdy 
wszystkich uprawnionych ma być 3 
tys. Żadna jednak z tych cyfr nie jest 
ścisła. Nie będzie przesady, gdy liczbę 
uprawnionych do głosowania do Sena- 
tu określimy dla Wilna cyfrą 7, a na- 
wet 8 tys, osób. Należy przytem zazna- 
czyć, że spisy wyborcze zapełnią się 
drogą ściągania list członkowskich od 
poszczególnych organizacyj, podczas, 
gdy dobrowolna rejestracja nie prze- 
kroczyła 10 proc. ogólnej liczby upraw- 
nionych do głosowania. 

Wezwania  organizacyj „sanacyj- 
nych* niewiele pomogły. Gdy w dniu 
dzisiejszym ponownie odwiedziłem ko- 
misję rejestracyjną, przeniesioną nb 
z wielkiej sali posiedzeń do małego po- 
koiku pod nr. 35, znów zastałem 
siedmiu urzędujących i... ani jedne- 
go rejestrującego się. 

Jeszcze mniej wie przeciętny oby- 
watel o wyborach sejmowych. Wpraw- 
dzie prasa „sanacyjna* pisze coś od 
czasu do czasu na ten temat, ale mało 
to kego interesuje. 

w „sanacyjnym* „Kurjerze Wileń- 


skim“ wyczytaliśmy. że edzieś. pod 
Warszawą... „endecy biorą udział w 
zgromadzeniach wyborczych“. Jak ta- 


ka „informacja" wygląda. w rzeczywi- 


stości, dowiedzieliśmy się tu, na miej- 
scu, Oto jedna z organizacyj zawodo- 
wych wybrała na członka zgromadze- 
nia wyborczego adwokata-narodowca. 
Obdarzony tym „zaszczytem“ mecenas 
bawi nad morzem i zapewne nic nie 
wie o „splendorze”, jaki go spotkał. 

Zresztą na tem bynajmniej nie 
kończą. się kłopoty wyborcze „sanacji“ 
wileńskiej. Gdyby do wyborów stanę- 
ła opozycja, cały impet skierowanoby 
przeciwko przedstawicielom stron- 
nictw opozycyjnych i w tej walce jakoś 
utopionoby antagonizmy wewnętrzne. 
Dziś, gdy na placu boju zabrakło na- 
prawdę niebezpiecznego przeciwnika, 
całą rozgrywka o mandaty i djety po- 
selskie musł się odbyć wewnątrz „Sa- 
eczywiście po- 
cieszny. Już dziś słyszymy pytania: 
Jak sobie dadzą radę mężowie zaufa- 
nia „walczących* kandydató gdy 
snotkają się przy urnach wyborczych? 
Kto i komu będzie patrzył na ręce? 
Jak będą namawiali wyborców do gło- 
sowania i jak im wytłumacza, że, daj- 
my na to, p. Okulicz z „Kuriera Wi- 
leńskiego* jest lepszy od p. Mackiewi- 
cza za „Słowa”? 

Wyborca kresowy ma już w tef 
sprawie pogląd zupełnie wyrobiony. 


P. KOWNACKI 
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) 
Był całkiem purpurowy. 
Myślała, że rażony został apoplek- 


sją. 
Zadzwoniła. 

Wszedł lokaj, 

— Prędko! Prędko! Pomóż 
— rzekła, 

— Pan nie potrzebuje żadnej po- 
poy — odpowiedział lokaj. —— Pan 
pl. 

Rzeczywiście książę pogrążony był 
w głębokim śnie, 

Lokaj wyszedł, przywykł 
do podobnego widoku. 

~ Pijany! Nieprzytomny! — szep- 
nęła Renata. 

Nagła myśl przebiegła po jej głowie. 

Mogła, uciekać. 

Jej prześladowca nie był w stanie 
zatrzymać jej. 

Opuściła szybko salę, działając pod 
wpływem powziętego nagle postano= 
wienia. 

Przed nią znajdował się przedsio- 
nek, zamykany żelazną kratą. 

Pobiegła ku tej stronie, 

Lecz zaledwie tu przybyła, w cieniu 
podsienia dojrzała ogromnego wzrostu 
człowieka w długiej tunice z czerwo- 
nego jedwabiu, w fezie tureckim. 

Był to murzyn o wstrętnych, o- 
brzydliwych rysach twarzy. 

Oparł się o kratę, skrzyżowawszy 
ręce na olbrzymich piersiach i nic nie 
mówiąc, zatarasował jej drogę. 

— Przez litość — rzekła ona. — Je- 
żeli masz serce, zdolne wzruszyć się 
czemkolwiek, jeżeli oburza cię nie- 
sprawiedliwość, jeżeli ... 

Zatrzymała się. 

Murzyn zawsze w jednakowej pozy- 
cji, otworzył usta, ukazując szereg zę- 
bów, białości alabastru. 

— On mnie nie rozumie — zawołała 
Renata. 

Starała się odsunąć strasznego cer- 

a. . 

Dotknęła nawet swoją białą ręką 
tej czarnej masy, podobnej do bronzo- 
wego posąpu, 

Murzyn nie poruszył się. 

Renata była doskonale strzeżona, 
6 ucieczce zatem niepodobna myśleć. 

Weszła więc na schody, kierując się 
ku swojemu pokojowi, nie przechodząc 
wcale przez salę jadalną, w której po- 
zostawiła śpiącego Beslebena. 

Na progu siedział jakiś człowiek. 

Był to Aleksy. 

— Więc twój pan wyszedł? — zapy- 
tała. 

— Jest pijany, a to tyle znaczy, jak- 
by go nie było — odpowiedział lokaj. 

— Chciałarn z tego skorzystać i u- 
ciec. Wyjścia jednak są strzeżone. Czy 
pomożesz mi do ucieczki? 

— Kto raz tu wszedł, ten wychodzi 
tylko za pozwoleniem samego pana! 
A jednak będę próbował. 

Aleksy poszedł za Renatą do jej po- 
koju, nie przerywając rozmowy. 

Tak, będę próbował! — powtó+ 


panu! 


bowiem 


rzył. 
— 0, Boże! nie opuszczaj mię. Mam 
ojca, narzeczonego, tylu protektorów, 
którzy nademną czuwają. Jakim to 
dzieje się wypadkiem, że jeszcze tutaj 
jestem? O, gdybym przynajmniej mo- 
gła posłać do nich list! 
3 — List? ja go oddam! — rzekł Ale- 
sy, 
— Wszak mówiłeś, że nigdy nie wy- 
chódziszt 
— Wyjeżdżam często wraz z woż- 
nie: 


TH 
— I mógłbyś mi usłużyć, nie oba- 
wiaijąc się zdrady swojego towarzy- 
sza? 

— Zdradziłby mię, gdyby się czego 
domyślał, ale będę działał ostrożnie. 

— Jutro otrzymasz list. 

Aleksy się ukłonił, chcąc odejść, ale 
Renata go zatrzymała. 

— Posłuchaj mię — rzekła. — Pro- 
szę cię o usługę, Czy zgadzasz się? 
Czy obawa nie będzie silniejsza od chę- 
ci zbogacenia się? 

— Pan mię często, bardzo często 
okropnie katował. Pragnę pomścić się 
na nim — a naprzód opuścić ten dom, 
ułatwiając zarazem i pani ucieczkę. 

— Nie obawiając się tego, co póź- 
niej nastąpi? 

— Nie, ponieważ ucieknę razem z 
panią. Staraj się więc pani przygoto- 
wać list, 

— O, moja wdzięczność będzie bez 
granic. Uczynię cię szczęśliwym. 

Aleksy nkląkł i pokornie ucałował 
kraj szaty Renaty. 


Usładta. 
On stał przed nią ze schylonę gło- 


wą. 
+ — Jakże urządzimy tę ucieczkę? — 
zapytała, 

— Pragnąłbym zbadać miejsco- 
wość i odszukać najskuteczniejszy spo- 
sób... Wychodząc stąd, gdzie się uda- 
my? 

— Do mojego ojca, 

Renata nie posiadała się z radości. 

Prawie nie zwracała uwagi na to, 
co mówił lokaj, który bardzo bacznie 
nasuwał rozmaite trudności. 

Pobiegła do biurka, jakież jednak 
było jej zdziwienie, gdy nie znalazła 
ani pióra, ani atramentu. 

Aleksy zrozumiał jej kłopotliwe 
położenie. 

— Jutro przyniosę pani wszystko, 
czego tutaj brak. 

— Teraz — mówiła Renata, spoglą- 
dając łagodnie na Aleksego — opo- 
wiedz mi o nieszczęśliwej istocie, 
zamkniętej tutaj, o umysłowo chorej, 
którą książę trzymał pod kluczem. 

— Jakto? Pani wiesz? — zawołał 
Aleksy, drżąc z przerażenia. 

— Bezwątpienia. Widziałam ję 
wczoraj, kiedy uciekła do ogrodu. Do 
tej kobiety chciałabym się zbliżyć, ale 
koniecznie. 

— Pani chcesz... niepodobieństwo, 
onaby panią zabiła. 

Nie. Sądzę przeciwnie, że za- 
miast mnie zabić, uśmiechać się bę- 
dzie. 

Aleksy namyślał się. 

— Dobrze — dpowiedział. — Każdy 
z nas zkolei ma służbę we dnie { w no- 
cy przy drzwiach pokoju, w którym 
jest zamknięta chora. Posługująca jej 
kobieta sypia w sąsiedniej izbie, Dzi- 
siaj kolej strzeżenia nieszczęśliwej 
przypada na mnie. Mogę tam panią 
wprowadzić. 

— O której godzinie? 


— O dziesiątej, jeżeli książę nie 
wyjdzie; jeżeli wyjdzie, pójdziemy tam 
o północy; A 


— Nie lepiej skorzystać z jego ohwì- 
lowej nieobecności? 

— Nie, bo może zechce sam wejść 
do niej. 

— Jeżeli jednak będzie w domu, 
czy nie grozi nam jakie niebezpieczeń- 
stwo? A jak nas pochwyci podczas od- 
wiedzin? 

— Niemożliwe, bo ja czuwać będę. 
Uprzędzę panią wcześniej, tak, żebyś 
mogła łatwo się ukryć. 

= Zeoda, ufam ci zupełnie, 

— Niech więc pani czeka na mnie. 
O dziesiątej lub w nocy zapukam do 
pani drzwi. Tylko... : 
lko?. .. 

— Tylko, że chcąc się dostać do po- 
koju chorej, trzeba przechodzić dru- 
gim korytarzem, dalej zaś obok izby 
straży i w ten sposób możemy być 
podsłuchani, pochwyceni ,. 

— Chodź za mną — przerwała mu 
żywo Renata, kierując się ku miejscu, 
w kiórem przed kilku godzinami od 
kryła drzwi. — Podnieś odbicie, 

Aleksy pojął, czego od niego żąda- 
10. 


no. 
Po kilku minutach zostało odsło- 
nięte tajemne przejście, tajemne, u- 
kryte drzwi, 

— Dokąd one prowadzą? — zapy- 
tała Renata. 

Aleksy zamyślił się. 

— Do salonu niebieskiego, który 
łączy się z salonem porcelanowym i z 
galerją obrazów, jaka poprzedza po- 
kój, gdzie osadzona jest chora. 

A Re Czy nie moglibyśmy przejść tę- 
y 
— Najniezawodniej. 
lówiąc o przejściu, Aleksy po- 
pchnął drzwi, które otwórzyły się hez 
szelestu. 

Nie omylił się. 

Tędy właśnie można się było dostać 
do niebieskiego salonu, 

— Wszystko świetnie się składa! — 
zawołał z nieukrywaną radością, 

W tej chwili odezwał się dzwonek, 
silnie przez kogoś pociągnięty. 

Potem usłyszano turkot powozu. 

— Odwiedziny! — rzekł Aleksy. — 
A zatem pan wcale nie wyjdzie. 

— Ale czy usposobiony jest do 
przyjęcia? 

— Chwila snu dostatecznym bywa 
środkiem do otrzeźwienia po przepiciu 
się. Jestem pewny, że już wytrzeźwiał. 
Uważa pani, przybysz nie odieżdźa. 
Muszę zobaczyć, kto to przyjechał i 


SPECA 


czy będę mógł zaprowadzić panią do 
chorej. 

Aleksy wyszedł. 

Renata czekała na niego blisko go- 
dzinę. 

Nakoniec wrócił. 

— Nie mogę dowiedzieć się, kto jest 
ten przyjezdny jegomość. Nie miałem 
odwagi zapytać o to odźwiernego. Pan 
zamknął się z przybyłym w swoim 
gabinecie, niepodobna zatem ani go 
zobaczyć, ani dowiedzieć się o jego 
imieniu i nazwisku. 

— Mniejsza o to, kiedy jesteśmy 
swobodni. 

— 0, najzupełniej swobodni, może- 
my śmiało iść do chorej, kiedy pani 
koniecznie domaga się tego. Ale czy 
pani niczego się nie obawiasz? 

Renata położyła palec na ustach, A- 
leksy oddał jej ukłon, pełen szacunku 
i pokory. 

Zarzuciła płaszczyk na ramiona 
1 poszła za lokajem, który, wziąwszy 
lampę z komina, udał się do niebie- 
skiego salonu, 

Był to pokój bardzo obszerny, do- 
brze oświetlony i wysoki. 

Miał trzy okna, wychodzące na 0- 
gród. a ponieważ rzadko kto w nim 
hywał, przeto bardzo rzadko palono 
tu ogień na kominie. 

Meble okrywały pokrowce, A na 0- 
bicia murów zarzucono płótna, by je 
zabezpieczyć od kurzu i pyłu. 

Dawała się tu odczuć szczególna 
woń, zwykła w lokalach niezamiesz- 
kałych. 

Niepodobna określić owego zapa. 
chu. który jest skutkiem braku przy- 
pływu świeżego powietrza, a co na Re- 
nacie uczyniło bardzo nieprzyjemne 
wrażenie 

Zadrżała. 

Ale nagle Aleksy otworzył drucie 
drzwi | weszli do innego pokoju, któ- 
rego ściany obstawione były przedmio- 
tami, wyrobionemi z porcelany. 

Zna”dowały się tu wyroby z roz- 
maitych epok, z rozmaitych czasów. 
po. większej części ozdobione rystnka: 
mi i malowidłami. | z 

W sali były także różne osobliwo- 
ści, dawne bardzo sprzęty, rzeźbione 
wazy z marmuru, z bronzu i porfiru, 
statuy, broń, jednem słowem kolekcja 
przedmiotów wysokiej wartości. 

Ponad tym salonem ciągnęła się 
galerja obrazów, oświetlona w obecnej 
porze kandełabrami. 

Można było policzyć około dwustu 
pięknych płócien, ręki znakoniitych 
mistrzów, 

W końcu galerji Aleksy zatrzymał 


powieść z francuskiego 


się. 
— To tu! — rzekł. 

I pokazał Renacie drzwi ukryte pod 
storą z materji. 

Pomiędzy zasłoną a drzwiami była 
pusta przestrzeń i mogła służyć zn 
schowanie, zdyby kto chciał patrzeć, 
nie będąc sam widzianym. 

— Czy wejdziesz pani? — zapytał 
Aleksy. — Warjatka położyła się za- 
pewne i śpi. 

— Nie, Stróżka w tej chwili za- 
mknięta jest w sąsiedniej izbie. Ona 
tam będzie spała noc całą, a ja tym- 
czasem będę czuwał. 

— Wejdźmy zatem. 

Aleksy już pocisnął klamkę I goto- 
wał się do wejścia, uprzedzając Rena- 
tę, kiedy nagle w korytarzu daly się 
słyszeć czyjeś kroki. 

— Nadchodzą! — rzekła cicho Re- 
nata. 

— Nie obawiaj się pani — odpowie- 
dział spakoinie Aleksy, — Niech się 
pani schowa pod tę zasłonę. 

Renata była posłuszna, 

Czas był też po temu. 

Osoby, których kroki słyszano, zbli- 
żyły się. 

Ujrzała dwa cienie. które przeszły 
tuż obok niej'i Aleksego stojącego przy 
drzwiach. 

— Otwórz nam! — rzekł głos, po 
którym Renata poznała księcia, — A 
pan, mój drogi panie, bądź ostrożnym. 
Dość ci będzie zdać sobie sprawę z 
wrażenia jakie otrzymasz, przypatru- 
jąc się zdaleka, 

Drzwi się zamknęły za nimi, 

Był to książę z nieznajomym, leka- 
rzem. 

Aleksy zbliżył stę do Renaty, nachy- 
ił się | rzekł łagodnie. 

— Prawdziwa niespodzianka. Czy 
chcesz pani wrócić do siebie. Powróci- 
my tutaj jutro. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Takiemi to awjonetkami będą wkrótce jeża 
dziły nasze gosposie po zakupy na rynek=m 


„ale musza się wystrzegać, by nie wyda» 
rzyła im się tego rodzaju przygoda... 


PODATEK OD.. BRUDNYCH 
PODWÓRZY 


Magistrat Stambułu postanowił wprae 
wadzić specjalny podatek od utrzymue 
wania mieszkań, podwórzy i t. p. w stae 
nie zaniedbanym. Specjalni kontrolerzy 
magistraccy obchodzić będą mieszkania 
Foena, lokala publiczne, domy ( t m. 
a właścicieli lokali, mieszkań i domów, 
utrzymywanych, niehigjenicznie, naklada+ 
my będzie specjalny podatek, kióry póje 
dzie na utworzenie funduszu sanitarnego, 
z którego pokrywane będą koszty przymus 
sowego czyszczenia mieszkań, domów, 14 
kali, dziedzińców ti t. p. 


ZAKUPY PRZY BIEŻĄCYM 
PRZENOŚNIKU 


Domy, względnie hale targowe do za- 
kupów produktów spożywczych, w których 
chodzi się z koszykiem od jednego stojo 
wiska» do drugiego, wybierając towary 
według życzenia, aby wkońcu zapiacić przy 
kasie, są w Stanach Zjednoczonych A. P. 
bardzo rozpowszechnione Obecnie domy 
te wprowadzają w Los Angeles nowość, 
mianowicie można wszystkie zakupy za» 
łatwić siedząc na tem samem krześle. 
Wszystkie stojowiska, względnie towary 
biegną na okrężnym pasie w ten sposób, 
że wciągu 8 minut przesuwa się przed sie 
dzącą klientką 1500 różnych produktów 
spożywczych, W wewnętrznych, niedo- 
stępnych dla publiczności oddziałach, pra 
cownice natychmiast zapełniają luki, po- 
wstale przez wybieranie odnośnych towaa 
rów. Hiajot 


Damy z towarzystwa londyńskiego lansują 

obecnie modę wiązanych szali z kokaiilą 

na szyję. Przyznać trzeba, że wyglądają 
. oną bardzo efektownie 


Numer 175 


= ORĘDOWNIK, piątek, dnia 2 sierpnia 1935 — 


Stroma 5 


Panu Bogu świeczkę 'LATAJACA KOSA SMIERCI 


a djabłu... żyrandol 


Kielce, 1 sierpnia. 

Jak dalece różni pisarczykowie liberał- 
nego autoramentu posuwają się w swych 
szykanach przeciwko kościołowi katolic- 
kiemu, przeciw księżom katolickim, prze- 
ciwko wezystkiemu co święte, czego 6zar- 
gać nie wolno, Świadczy niezbicie nowy 
dowód, oczywiście z „marką ochronną" 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 

Oto „bezpłatny* dodatek do „Głosu 
Nauczycielskiego" z dnia 9, 6. 1935 r. „Głos 
Kielecki" wysuwa już śmiało w swych 
naiwnie pompatycznych i jakże mętnych 
artykulikach szereg poronionych jyż wiek 
temu gdzieindziej myśli, które w balaga- 
nie logicznym czepiają się naśladowcza 
„ostatniego krzyku mody” krzykaczy £ 
„Kurjera Porannego": „państwo w Pań- 
stwie”, „precz z klerem" i t p. 

Oczywiście artykuły.. bez podpisów. 
Narazie „Cierpliwości, koledzy!" „Czwar- 
ty zabór“ nie śpi! 

pprno iadnn przeczytać „Testa- 
ment" (etr. ).  Niechże dia pewności 
raczy mówić za siebie sam „kaplan“ — 
kryptonimowy autor; „Zdajemy sobie aż 
nadto sprawę, że gdy milkną usta i bić 
przestaje serce Największych w Narodzie 
zjawiają się, nim jeszcze zwłoki ostygną, 
adwokaci i tłumacze, którzy według ewe- 
go rozumienia myśli Ich przecinają i wła- 
ene słowa, wlasne myśli za [ch myśli po- 
dają, Tak właśnie rodzi się każde (771) 
kapłaństwo, tak powstają badacze i tłu- 
macze pisma!!! Otóż to właśnie, szanow- 
ny panie, nieznany „kapłanie”, czy pan 
nie ma na tyle „swego rozumienia", by się 
spostrzec, że się pan bawi w ..„łapaj zlo- 
dzieja”?! 

Bo proszę: „Jesteśmy według słów Je- 
o tymi, którzy odradzać mają dusze 
udzkie* Pięknie, winszujemy postan- 
nictwa. Ale słuchajmy dalej: „Obejmuje 
(?) On to prawo tym, którzy je dotych- 
czas za swoje uważali — i daje nam My, 
nauczyciele, nie kto inny bierzemy na bar- 
ki swoje odrodzenie dusz ludzkich Nie 
pozwolimy z dziedzictwa tego nic sobie 
uszczupiić i nikomu go nie oddamy”. A 
więc co możnaby objektywnie powiedzieć 
o takim „kapłanie"'? Czyż potrzebny je- 
szcze komentarz? Jedynie możnaby 
przypomnieć słowa: et stulti aliqnando sa- 
pite! (Pa. 83,9). 

Ale cóż l'enfant terrible wrzeszczy u- 
parcie to samo: „pomiędzy nauczycie- 
lem, współtwórcą Państwa Polskiego a ta- 
kimi ludźmi niema wspólnych celów i za- 
mierzeń", 

Panie Szanowny, czy pan też zapomniał, 
co nie tak dawno mówił sam minister o- 
światy p. J. Jędrzejewicz à propos wspól- 
pracy z „takimi* ludźmi?!! Szkoda! Więe 
zwróć Pan uwagę na pewne przysłowie, 
która radzi serdecznie: „Pozostaw psom 
rozkosz szczekania i gryzienia”. 

„Zmienić człowieka, zrobić go lepszym, 
zrobić go wyższym..." powtarzanie teraz 
zgodnym chórem, zacznijcie jednak od 
siebie. 

W innym znów artykule czytamy: — 
„Wnukom na chwałę, dziadom na poty- 
tek" jakiś też anonimowy tłumaczy „lojal- 
nie" stosunek nauczycielstwa do księży, 
szczególnie proboszczów, nie pomija i XX. 
pretektów, Wszystko tendencyjnie 1... po 
nauczycielsku. Sapienti sat! 

„Koroną“ tych ramoty jest finał a la 
Ułaszyn: „Z archiwum czwartego zakonu“ 
Ale, by nie gonić w piętkę zakończę słowa- 
mi autora tej ostatniej ramoty: „Nie za- 
chodzi jednak potrzeba czynić około tej 
sprawy zbyt wielki hałas“. Oj, coś ten styl 
przypomina pisarza „od naszych”. 

Nanic autorze, miast bawić eię w cho- 
wanego mentora, racz dla dobra właśnie 
szkoły, dla... poprawności swego języka 
ojczystego wziąć się za... gramatykę. Te- 
raz właśnie wakacje, czas odpowiedni. A 
możeby tak na kura języka polskiego? nie 
zawadzi! Oj nie! A potem może Pan pró- 
bować swego języka i stylu w „Błyskach 
Wolnomyślicielskich". 

„Klasyczne“ to zdanie poza tem rzuca 
wiele światła na Źródło ukrytej walki z 
Kościołem w Polsce, każe z konsekwencją 
szukać — Żydostwa, jako przyczyny wszel- 
kiego rozkładu zaweze | wszędzie. 


Jacek Przygoda. 


Wojska japońskie 
poszukują Jonesa 


Londyn. PAT). Agencja Reutera 
donosi z Pekinu, że stosownie do o- 
świadczenia tamtejszego attache ja- 
pońskiego Takahaszi, wojska japoń- 
skie otrzymały nakaz poszukiwania 
porwanego przez bandytów Anglika 
Jones'a. Jak mówią, ambasada japoń- 
ska w Pekinie radziła porwanemu 
podróży przez Mongolję do Doionor 
nie przedsiębrać, 

Pekin. (PAT). Dziennikarz nie- 
miecki Miiller. który wraz z Anglikiem 
Jonesem był porwany przez bandytów, 
przybył do Kałganu. Miiller odmówił 
wszelkich wyjaśnień. 


"W TY TW 


SAMOLOT AMERYKAŃSKI Z CHYŻOŚCIĄ 442 KM NA GODZ. 
Ostatnia. nowość techniczna, wypuszczona z fabryki samolotów Boring w Seattle, bie- 
rze na pokład piętnaście bomb po 900 kg. każda sztuka, 


„Ukaranie” generała Hallera 


Generała zaproszono najpierw na slot harcerstwa do Spały, 
a później zaproszenie odwołano 


Toruń (Tel. wł.) Generał Józef 
Haller przez szereg lat kierował har- 
cerstwem w Polsce i był jedną z naj- 
popularniejszych wśród harcerzy 0s0- 
bistości. Wzorem zlotów ubiegłych w 
roku bieżącym gen. Haller otrzymał 
od organizatorów zlotu w Spale zapro- 
szenie do udziału w zlocie, 

W kilka dni po otrzymaniu zapro- 
szenia ukazała się w prasie odezwa 


gen. Hallera w sprawie wyborów, któ- 
ra natychmiast została skonfiskowa- 
na. 

Kilka dni potem do Gożuchowa, po- 
siadłości gen. Hallera, organizatorzy 
zlotu nadesłali telegram, w którym 
zaproszenie cofnięto.  Prawdopodob- 
nie w ten sposób chciano ukarać gen. 
Hallera za „nielojalność”, 


Szczegóły katastrofy w Nowej Wsi 


Katastrofa wydarzyła się na 


Chorzów. (PAT). W związku z 
katastroią, jaka wydarzyła się na ko- 
palni Hildebrand w Nowej Wsi, poda- 
jemy następujące dalsze szczegóły: 

„Katastrofa wydarzyła się na pokła- 
dzie Gerhardt na głębokości około 600 
metrów. Wskutek silnego wstrząsu, 
który dał się odczuć nietylko w głę! 
kopalni, ale i na powierzchni, zawali- 
ło się kilka chodników na jednym z 
filarów tego pokładu. 

Jeden z chodników oberwał się na 
przestrzeni 12 metrów, zasypująe 4-ch 
górników. Dwaj górnicy, pracujący pa 
przodzie chodnika, zdołali się urato= 


głębokości około 600 metrów 


wać, odnosząc tyko powierzchowne 
obrażenia, Natychmiast rozpoczęta ak- 
cja ratownicza napotyka na wielkie 
trudności z powodu ciągłego obrywa- 
nia się węgla. 

Przez dzień wczorajszy i noc zdo- 
łano usunąć zwały węgla w zasypa- 
nym chodniku zaledwie na przestrzeni 
2 metrów. Nad ranem we wspotunia- 
nym chodniku oberwały się ponownie 
zwały węgla, zasypując 2 górników z 
drużyn ratowniczych. Dzięki natych- 
miastowej pomocy zasypanych wydo- 
byto Odnieśli oni tylko lżejsze obraże= 
nia. Akeja ratunkowa trwa dalej. 


Przez Rumunje 


do polskich Kut 


Przed Pokuciem otwierają się nowe perspektywy 
Z pozranicza polsko-rumuńskiego j przez terytorjum rumuńskie z Kutami, 


nadchodzą wiadomości, że w niedłu- 


B Zaleszęzyki 
Jasienów Polnyoj A 


i stfanesti 


(ołomyja. t 


Według powyższej trasy jeździć będziemy 
do Kut. 


gim czasie nastąpi uroczyste otwarcie 
połączenia kolejowego z Polski po- 


pozbawionemi dotychczas, jak to wi- 
dać z załączonej mapki, komunikacji 
kolejowej. 

Z chwilę uruchomienia tej ważnej 
arterji będzie można z Poznania jechać 
via Lwów, Stanisławów, Kołomyję, 
Śniatyń, Grigori Ghica Voda, Vojnit'a 
do Kut bez paszportu, 

Linja kolejowa, biegnąca wzdłuż 
Czeremoszu od Grigori Ghica Voda do 
Wyżnicy na terenie Rumunji, mierzy 
48 km. Równolegle do toru jdzie szosa, 
co zostało uwzględnione przy budowie 
mostu na Czeremoszu, wykonanego 
rękami wojskowych kompanij kolejo- 
wych polskich, ma on bowiem charak- 
ter szosowo-kolejowy, Stacja Kuty, 
położona poza miastem, jest już goto- 
wa. Przeprowadzono do niej kolejkę 
wąskotorową z gór. 

Komunikacja tranzytowa na tym 
odcinku korzystać ma w myśl konwen- 
cji kolejowej polsko-rumuńskiej z przy- 
wilejów, gwarantujących pasażerom 
przejazd bez żadnych pasztortów, wgl. 
przepustek granicznych. Również nie 
będą pobierane opłaty celne. Urucho- 
mienie tego połączenia będzie miało 
niewątpliwiedoniosłe znaczenie dla Po- 
kucia, otworzy bowiem przed niem 
możliwość podniesienia gospodarczego 
tej ziemi. (sk) 


Na 18 studentów jeden 
zwolniony z więzienia 


Warszawa (Tel, wł.) Władze 
sądowo-śledcze rozpatrywały w ostat- 
nich dniach podania obrońców, stu- 
dentów narodowców, którzy osadzeni 
zostali w więzieniu po rewizji uniwer- 
syteckiej. Wypuszczony został na 
wolność za kaucją 2 tys. złotych stu- 
dent uniwersytetu warszawskiego 
Martini. Wobec pozostałych 17 are- 
sztowanych zdecydowano utrzymać 
dotychczasowy środek zapobiegawczy 
w postaci aresztu i prośb o zwolnienie 
za kaucją nie uwzględnić 


Przetl nowym roklem 
akademickim 


Warszawa. (Tel. wł.). Wykła- 
dy i ćwiczenia na wyższych uczelniach 
w Polsce rozpoczna się dnia 7-go paż- 
dziernika Podział roku akademickie- 
go na symestry lub trymestry. przyj 
ty w każdej szkole akademickiej i 
przerwy między semestrami, oraz ter- 
miny egzaminów pozostają bez 
zmian. Zapisy na wyższych uczelniach 
rozpoczną się i września do 5 paździer- 
nika. Przeprowadzane będzie badanie 
dokumentów i stopnia przygotowania 
kandydatów na poszczególne wydziały. 


Usiłowane samobójstwa 
morderczyni dziecka 


Warszawa. (Tel, wł) Szymcza- 
kówna, która porwała i zamordowała 
dziecko Bornsteinów, usiłowała popeł- 
nić samobójstwo w więzieniu. połyka- 
jac azgrawkę. Po usunięciu przedmiotu 
odstawiono ją do szpitala. (w) 


Usunięcie 
ze wszystkich szkół 


Warszawa. (Tel. wł) Min. © 
światy ogłasza, że trzej uczniowie 
państwowego gimnazjum z ruskim je- 
zykiem wykładowym w Kołomyi, a 
mianowicie Igor Rutyński, Jarosław 
Jawny i Omeljant Kołtyk zostali usu- 
nięci ze wszystkich szkół w państwie 
polskiem. (w.) 


Afera, której nie było 


Warszawa. (Tel. wł.) Tutejszy 
sad apelacyjny rozpatrywał sprawę za- 
rzutów. postawionych swego Czasu p. 
Helenie Zaborowskiej. przewodniczącej 
Chrześcijańskiego Związku Służby Do- 
mowej. 

Władze administracyjne w działal- 
ności Związku dopatrzyły się czynności, 
wchodzących w zakres ubezpieczeń i 
działalność związku zawiesiły. Miano- 
wany przez Komisariat rządu kurator 
znalazł w ksierach związku. uehybie- 
mia. dotyczace sum. powierzanych ka- 
sie Zwiazku przez członkinie. 

Przewodniczącej, p. Helenie Zabo- 
rowskiej wytoczono z tej przyczyny pro- 
ces karny. Sad pierwszej instancii ska- 
zał ją na dwa lata więzienia z zawiesze- 
niem wykonania kary 

Skazana odwołała się do sądu ape- 
lacyjnego, twierdząc, że nie działała 
z pobudek .materjalnych na szkodę 
członkiń zwiazku. a powierzonemi iej 
pieniędzmi dysponowała w dobrej wie- 
rze. Kwestjonowane sumy zostaly 
zwrócone. Sad apelacyjny uniewinnił 
p. Zaborowską. 

Jak wiadomo. wszystkie pisma „sa- 
nacyjne'. zarówno brukowe jak nie- 
brukowe, podniosły w swoim czasie o- 
gromny krzyk z tej przyczyny, ponie- 
waż chodziło o organizację t. zw. „opo- 
zyjną”. Ciekawi jesteśmy, czy obecnie 
oszczerstwa, rzucane na p. Zaborow- 
ską, odwołają tak skwapliwie, jak 
skwapliwie o nich głosiły. 


TAL ĘETEKYM 


X mczynku 


TAJEMNICZE KONTO 


<= Niema złego, coby nie wyszło na 
dobre: przypomniał mi to stare polekia 
przysłowie komunikat napół urzędowy, 
donoszący, iż minister przemysłu i han- 
dlu zainteresował się drożdżowniami. Jak 
to z temi drożdżowniami była dotąd? 

W dziele p. t „Struktura gospodar- 
etwa polskiego* pisze prof. Tennenbaum: 


„Przed paru laty ministerstwo skarbu 
listownie zobowiązało się wobec syndyka- 
tu drożdżowniczego, że nie będzie wyda- 
walo nowych koncesyj na zakładania 
drożdżowni. Syndykat drożdżowni zobo- 
wiązał się do niepodnoszenia ceny í do 
zaprowadzenia produkcji gliceryny, któ- 
rej nie zaprowadził, gdyż ministerstwa 
skarbu tego nie zażądało. 

„Najważniejszem i  najietotniejszem 
zobowiązaniem eydykatu drożdżownicze- 
go jest przyrzeczenie wpłacania corocznie 
określonej sumy na pewne niewiadome 
konto. Tą sprawą zajmowala się Najwyż- 
sza Izba Kontroli Państwa, ale wyniki nie 
zostały podane do wiadomości publicznej. 

„Związek wielkich fabryk wódek gae 
tunkowych w swym memorjale, złożonym 
rządowi. proponuje utworzenie syndykatu 
przymusowego, a między innemi utworze- 
nie funduszu dyspozycyjnego ministra 
skarbu“, (strona 386). 


List gwarancyjny dał drożdżownioro 
minister skarbu Czechowicz, ten sam, któ- 
ry wypłacił w r. 1028 na wybory z kasy 
państwa 8 milj. zł. i za to stawał potem 
jako oskarżony przez Trybunałem Stanu. 
Następni ministrowie skarbu dotrzymali 
zobowiązań swojego poprzednika. Ziemia- 
nin Przewrocki, który żądał kpneteji na 
drożdżownię, przegrał sprawę we wszyst- 
kich instancjach. 

Zobowiązanie ministra skarbu wobec 
drożdżowników wygasa, o ile wiemy, wa 
wrześniu br, a więc za kilka tygodni. 

Czy będzie zniesione, czy odnowiona 
owo — „przyrzeczenie wpłacania corocz- 
nie określunej sumy na pewne niewiado- 
me konto"? Czy „niewiadome konto” ma 
znowu w obecnym okresie szczególne po- 
trzeby?, 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek; Piotra Ap. w 
okowach 
Piątek: M. B Anielskiej 
Kalendarz słowiański 


Czwartek: Rolislawa 
Piątek: Świalosławy 


Słońca: wschód 4.11 
zachód 19,45 
Długość dnia 15 g_34 min, 
Księżyca: wschód 6.26 zachód 20,09 
Faza: 2 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
toś 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierską 54, Sitkiewicza, Ko- 
pernika 26, Zundelewicza, Piotrkowska. 25, 
Bojarskiego, Przejazd 19, Lipca, Piotrkow- 
ska 193, Rychiera i Łobody, 11 Listopada 36 

Pogotowie: Tel. 102 90. 

Straż Ogniowa: Tel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 94) 
0.godz. 9 wiećż „Bobasck”. 


KINA ŁÓDZKIE 


„Królowa cyganerji". 


Sierpień 


CZWARTEK 


Casino — .Vancesa" 
Corso — „Don Juan” 
Czary — „Bokser z przypadku”. 


Grand Kino — „Wybuchowa blondynka” 


Miraż — „Szlakiem Chaluców". 
Ludowy — „Boczna ulica”, 
Oświatowy — „Odmęt ulicy”. 
Przedwiośnie — „Porwanie”. 
Rakieta — „Kwiacjarka z Prateru“, 
Stylowy — „Sprytna dziewczyna”. 
KOMUNIKATY 


Zawiadamiamy wszystkie Koła Stronnic- 
twa Narodowego, że m iterjał na mundury 
organizacyjne nabywać można w każdej 
ilości po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Nnarodowego w 
Łodzi w Wydziale Gospodarczym ullca 
Piotrkowska nr. 86, m. 10, front, IV piętro. 

Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Łodzi. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


poż. budowlaną 42,25—42,00, 
dolarówka 52,5 2,25, poż. inwestycyjna 
108,50—108,00, Bank Polski 90,75—90,25. 
Sytuacja wyczekująca. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Wczóraj w Łodzi notowano: żyto 12,00 


=—12,25, pszenica 16,00—16,50, owies Jedno- 
lity 16,00—16,50, owies 15,5 
16,00, mąka. żytnia 1) 0 mąka 


żytnia 2) 19,50—20,50, mąka pszenna 28,00 
—830,00, otręby żytnie 8,25—8,50, otręby 
pszenne grube 8,25—8,50, rzepak  29,00— 
30,00, makuch | y _15,00—16,50, makuch 
rzepakowy  13,50—14,50, in niebieski 
1150—1200, łubin żółty 12,15—13,25. Uspo- 
sobienie spokojne. 


KRONIIKA GOSPODARCZA 


Wczoraj w obrotach prywatnych noto- 
wano: ruble złote — 5,72 w płaceniu, 4,75 
w żądaniu, dolary złote — 8,11 w płace- 
niu, 9,14 w żądaniu, marki niemie 
1,80 w płaceniu, 1,82 w żądaniu, szylingi 
austrjackie — 100,50 w płaceniu, 101.50 w 
łądaniu, dolary gotówkowe — 5,27 w pla- 
ceniu, 5,27 w żądaniu, guldeny gdańskie 
— 9% w płaceniu, 96 w żądaniu, korony 
czeskie — 2140 w żądaniu, funty angiel- 
skie — 26,20 w płaceniu, 26,30 w żądaniu, 
Jiry włoskie — 37,50 w płaceniu, 3950 w 
żądaniu, 3 proc. pożyczka budowlana — 
4250 w płaceniu, 43 w żądaniu, 4 proc. 
pożyczka dolarowa 50 w płaceniu, 53 
w żądaniu, 7 prac. pożyczka stabilizacyj- 
na — 6550 w placeniu, 66 w żądaniu, 5 


proc. łódzkie jisty zastawne — 52,25 w-pła- 
teniu, 52,75 w żądaniu. 

Tendencja utrzymana. Obroty mini- 
malne. Rynek pieniężny cechował brak 


zainteresowania papierami wartościowe- 
mi. 


WYPADKI 
Przebił się nożem. W mieszkaniu wła- 
enem przy ul. Zimnej 51, znajdując się w 


stanie pijanym podczas sprzeczki z żoną 
pchnął się nożem w brzuch murarz 32- 
letni Stefan Hudzik. Rannego opatrzył le- 
karz i przewiózł do szpitala. (k) 

Straszny wypadek. Przy ul. Sienkie- 
wicza. przed posesją nr. 79 Florentyna 
Stasiak, 72 lata licząca staruszka dosta- 
ia się pod koła samochodu i doznała bar- 
dze ciężkich uszkodzeń cielesnych. Szo- 
fera zatrzymano. (x) 


KRONIKA POLICYJNA 
Włamania. Do sklepu Plihala (ul 

Piotrkowska 238) włamali się nieznani 

sprawcy. W chwih, gdy wano dò 


U Żyda taniej... ale dlaczego?! 


0 tem, jak żyd Perlmuter zarwał wierzycieli na 300 tys. zł i nie wypłaciwszy rohot- 
nikom zarobków zbiegł do Palestyny 


Łódź, 31. 7. Przed kilku zaledwie 
dniami zniknął z Łodzi Mendel Perl- 
mutter, właściciel dużego składu fa- 
brycznego manufaktury, przy ul. 
Piotrkowskiej 33. 

Perlmutter prowadził swe przedsię- 
biorstwo od 3 lat i w ciągu tego czasu 


już raz urządził dobrowolny układ, o- 
świadczając, że w razie nieuwzględnie- 
nia przez wierzycieli pewnych ulg, 
zmuszony będzie ogłosić upadłość, Po- 
za tem jednak pomysłowy Żyd wywią- 
zywał się ze swych zobowiązań z szcze- 
gólną punktualnością, przez co zyskał 


50 zł grzywny 


ża odmówienie przyjęcia mandatu przewodniczącego ko- 
misji wyborczej 


Łódź, 381. 7. Wczoraj odbyły się 
wybory delegatów do kolegiów wybor 
czych w Izbie Przemysłowo-Handiowej 
i w Izbie Lekarskiej oraz w związkach 

Przewodniczący komisji nr. 15 uka- 
rał jedną osobę grzywną 50 zł za od 
mówienie przyjęcia mandatu przewod- 


niczącego komisji obwodowej. Listy 
wyborców wyłożone zostaną w obwo- 
dach do przeglądu publicznego w cza- 
sie od dnia 7 do 14 sierpnia r. b. 
Narazie zainteresowanie wyborami 
jest minimalne. Naogół liczą się z o- 
gromną absencją wyborców w Łodzi. 


Chicago, czy Łódź? 


Ujęcie „porywacza dzieci* — Śledztwo trwa 


Łódź, 31. 7. W Radogoszczu na 
szosie Zgierskiej jakiś osobnik skradł 
z posesji Szwedzińskiego rower, a na- 
stępnie porwał 8-letniego Stanisława 
Rowińskiego, 

Porywa: 
przy Głównie. gdzie dopiero porzucił 
ili, kiedy pościg docierał już do 
„atrzymanym okazał się Eu- 


genjusz Gałęski z Warszawy. 

Porwany Stanisław Rowiski rozpo- 
znał w nim z całą stanowczością osob- 
nika, który z przemocą zabrał go na 
rower i wiózł w nocy do lasu. Nara- 
zie nie ustalono, czem powodował się 
Gałęski, porywając chłopca. Dalsze 
dochodzenie trwa. 


Strajk jest legalnym środkiem walki 


Czy robotnikowi przysługuje prawo do świadczeń w czasie 
strajku 


Łódź, 31. 7. Jeszcze w czerwcu 
r. b, komisja rozjcmcza ubezpieczalni 
społecznej w Łodzi zajmowała się 
kwestją, czy robotnikowi (pracowni- 
kowi) w czasie strajku przysługuje 
prawo do świadczeń, a więc pomocy 
lekarskiej, oraz pieniężnej. 

Sprawa ta została przez komisię 
przesądzona na korzyść robolników, 
albowiem komisja stwierdziła, że nie- 
ma w tej mierze wyraźnych przepi 
sów, jednak istnieje zasadnicze prawo 
warunkowe, iż robotnik winien z po- 
mocy korzystać, gdyż strajk jest zale- 


galizowanym środkiem walki o prawa 
robotnicze, a wyjątek stanowić mogą 
strajki sabotażowe, polityczne i t. p. 

Ponieważ ubezpieczalnia odwołała 
się do Ministerstwa Opieki Społecznej, 
związki zawodowe ze swej strony, u- 
znając, że zagadnienie pomocy robot- 
nikom w czasie strajku jest pierwszo- 
rzędnej wagi, ze swej strony odwołali 
się do Najwyższero Trybunału Admi- 
nistracyjnego, którego orzeczenie bę- 
dzie ostateczne i stanowić będzie w 
przyszłości podstawę do rozstrzygania 
sporów w tej mierze. (k) 


i—i zw R I ZZ ZZ ZZOZ ZZA ZZ OD 


worków towary, przedstawiające wartość 6 
tys. zł, włamywacze zostali spłoszeni. 
Śledztwo trwa. (x) 


Zaledwie powstał, jnż go okradziono. 
Na szkodę niedawno powstałego „Narodo- 
wego Klubu Robotniczego”, jednej więcej 
przybudówki „sanacyjnej" skradziono nó- 
cy onegdajszej radjoaparat i różne przed- 
mioty z urządzenia lokalu. (x) 


Rabunek z pociągu. Na pociąg towa- 
rowy węglowy, zdążający w kierunku Ło- 
dzi pod Koluszkami, napadła grupa zło- 
żona z $-miu osobników, którzy skorzy- 
stali z tego, że pociąg zwolnił biegu na 
zakręcie toru i wskoczyłi na wagony, skąd 
poczęli zrzucać węgiel. Straż oddała strza- 
ły ostrzegawcze z karabinów, a. następnie 
w kierunku rabusiów, którzy wobec tego 
zeskoczyli z wagonów i korzystając z za- 
padających ciemności zdołali umknąć. 
Wszczęto poszukiwania za zbiegłymi ra- 
busiami. (k) 


Wyręczył go. Wiktor Kowal z ul. Knia- 
ziewskiej 5, zgłosił się do policji, że wrę- 
czył sąsiadowi swemu Aleksandrowi Wil- 
czewskiemu 300 zł jeszcze w początkach 
czerwca r. b. z tem, że Wilczewski wpłaci 
przekazem na konto jego żony przebywa- 
jącej w Ciechocinku. Tymczasem Wil- 
czewski pieniędzy nie przesłał Kowalo- 
wej, lecz przywłaszczył je sobie. „Usłuż- 
nego" sąsiada pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej. (k) 


Zawarli spółkę z oszustem. Zygmunt 
Jakubowski (Owsiana 41) w maju r. b. za 
pośrednictwem swego znajomego Izydora 
Kalta poznał Herszta Liberta z Płocka, 
kupca owocowego, który. przedstawiając 
bajeczny interes w postaci handlu owo- 
cem, nakłonił Kalta i Jakubowskiego do 
zawarcia spółki dla podobnego handlu. 
Role zostaly podzielone w ten sposób, że 
Kalt i Jakubowski otworzyć mieli składy 
sprzedaży na miejscu w Łodzi, a Libert, 
jako znawca stosunków płockich. dostar- 
czać miał owoców z bogatej ziemi płoc- 
kiej. Po zawarciu spółki w początkach 
maja r. b. Kalt i Jakubowski wręczyk po 
5000 zł tytulem części udziału w apółce 
i Libert wwjechał, by zakonirakiować 
dzierżawę sadów. Jak się okazało zbiegł 
z pieniędzmi. Za oszustem wszczęto po- 
szutiwania (x) 


NGTUJEMY 


Piętnujemy! Właściciel dużej nierucho- 
mości w Łodzi, przy uł. Emilji 44, oraz pre- 
zes Związku Wlaścicieli Autobusów p. 
Władysław Zytke najął Żyda Lewkowicza 
do smarowania dachów. Wstyd! 

1260 dzieci. "W m. sierpniu z inicjaty- 
wy kuratcryjnego komitetu kolonij let- 
nich wyjedzie na kolonje letnie w m. 
sierpniu 1860 dzieci. W pierwszym tur- 
nusie w m. lipcu na kolonjach przybywa- 
ło 1500 dzieci. (x) 

Nowy oddział pocztowy. Uruchomie- 
nie nowego oddzialu pocztowego Łódź XI 
przy ul. Piotrkowskiej 135 odbędzie się do- 
piero w dniu 1 września, a nie jak po- 
przednio planowano w dniu 1 sierpnia. (x) 


GTRPONRT 


Union-Touring — Skoda. W nadchodzą- 
cą niedzielę w Łodzi na boisku W. K, S. 
o godz. 17 mistrz Łodzi Union-Touring ro- 
zegra z kolei drugie spotkanie z' cyklus0 
wejście do ligi, tym razem z mistrzem 
Warszawy Skodą. Łodzianie do meczu te- 
go przywi”zują wielką wagę. Pomimo, iż 
Skoda nie przedstawia dla Łodzian zbyt 
grożnego przeciwnika, ewentualna niespó- 
dzianka, pozbawiłahby Union-Tuoring na- 
dziei zdobycia mistrzostwa grupy. 

Boks w Brzezinach. Łódzki Okręgowy 
Związek Bokserski postanowił w roku bie- 
żącym zorganizować na terenie calego o- 
kręgu szereg propagandowych spotkań bo- 
keerskich, przeważnie na prowincji w celu 
rozpowszechniania tego sportu. Pierwsze 
takie spotkanie odbyło się ubiegłej nie 
dzieli w Brzezinach. Mecz wywołał wiel 
kie zainteresowanie. musze: 
Gotfryd (H) pokonał nieznacznie na punk- 
ty Sikorskiego (I. K. P.), w wadze koguciej 
Fagot (H) zremisował z dobrze zapowiada- 
jącym się Bagrowskim (I. K. P.), w wadze 
piórkowej Kowalewski zwyciężył na punk- 
ty swego kolegę klubowego Janasa (I. K. 
P.). W wadze lekkiej Gołębiowski (I K. P) 
łatwo uporał się ze słabym  Bialeckim 
(I. K- P). W wadze półśredniej Taborek 
zwyciężył na punkty Woźniakiewicza H 
(obaj z L K. P.). Wreszcie w wadze średniej 


sobie zaufanie i znaczne kredyty u do- 
stawców, 

Korzystając z tego, Perlmutter wy- 
rabiał potajemnie zarobkowo towary, 
nabywając przędzę w jednej fabryce, 
w innej zaś tkalni wyrabiał tkaniny, 
które w trzeciem miejscu kończył. W 
ten sposób na weksel, względnie na 
otwarty rachunek Perlmutter ostatnio 
zaciągnął zobowiązań dłużnych na su- 
mę 300000 zł a czynił to, jak się oka- 
zuje tendencyjnie, by jak najwięcej 
zarwać wierzycieli. $ 

Towary nabyte w ten sposób na 
kredyt, bądź to sprzedał po cenie ko- 
sztu, a nawet niżej, byle tylko jak naj- 
szybciej uzyskać gotówkę. Uprzednio 
jeszcze Perlmutter postarał się 0 ze- 
zwolenie. na wyjazd do Palestyny j gdy 
zakończył przygotowania, zlikwidował 
niespotrzeżenie swój skład, poczem U- 
lotnił się z Łodzi, Wierzyciele stwier- 
dzają, że oszust ulotnił się do Palesty- 


ny. 
`; O zachłanności żydowskiego kom- 
binatora świadczy fakt, że nawet ro- 
hotnikom, którzy zatrudnieni byli w 
składzie, lub ekspedycji Perlmutter 
nie wypłacił zarobków. Poszukiwania 
za zbiegłym narazie pozostają bez wy- 
niku. (k) 
0 


O m 


spotkali się dwaj starzy rywale Durkowski 
(L K. P.) z Ostrowskim (Geyer) Po bardzo 
ładnej walce zwyciężył pewnie Durkowski 
u którego widać obec doskonalą formę. 
Sędziował w ringu p, Wolf. Na marginesie 
tych zawodów należy zauważyć, dobry po- 
ziom zawodników 1. P.. którzy w spot- 
kaniach wykazali trening i wyrażne przy* 
gotowanie do nadchodzącego sezonu pię- 
ściarskiego. 


W kilku słowach 


W czasie bójki rodzinnej przy ul. Łącz- 
nej 3 została ranna w glowę i odniosła 
pęknięcie czaszki 4-letnia Marta Ciach. 
Ranną odwieziono do szpitala w stanie 
ciężkim. 


* 
. * 

Strajk malarzy i lakierników, trwający 
w Lodzi od 3 tygódni został częściowo zlí- 
kwidowany przez uzyskanie porozumienia 
w niektórych zakładach. Inspektor pracy 
wyznaczył konferencię z pozostałymi 
przedsiębiorcami na piątek 2 b m. letnie- 
„ że strajk uda się zlikwidować 
. Nadal strajkuje 300 czeladni- 


Przy zbiegu ul. Franciszkańskiej i Je- 
rozolimskiej na Marjana Marjańskiego z 
ul Jerozolimskiej 7 napadli trzej nieznani 
sprawcy i nożami zadali mu szereg ran 
klutych w klatkę piersiową i brzuch. Ran- 
nego w stanie nieprzytomnym przewiezio- 
no do szpitala. Za zbiegłymi napaatnika- 
mi wdrożono poszukiwania, 


z 


ad 


Gwałt straszny podnoszą 
„Glosy“, „Republiki“, 

Że Żydzi w „Deutschlandzie“ 
Nowe biorą wnyki!... 


Pono w jednem mieście 
Głoszą wszem plakaty, 
Że musi się wynieść 
Zeń naród pejsaty. 


Żydzi też niebawem 
Opuścili mury 

Pędząc jak wygnane 
Ze śniżarni szczury. 


Więc : tej to przyczyny, 
„Republiki* kwilą 

Gdyż je strach ogarnia 
Większy ż każdą chwilą... 


Dzisiaj gdzieś, tam w Lychen 
Po krzyżu dostali, 

Jutro zaś tu może 

Grunt stony im palić... 


A przecież gdzie wezmę 
Swe drukarskie graty, 
Gdy i tutaj w Łodzi 
Wywieszą plakaty? 


Kade. 


Numor175 <= OREDOWNIK, piatek, dala 2 


rpnia 1935 — Strona? 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 


dalsze słowo 10 grószy, 5 
1, w, z, a = każde stanowi 


5 groszy, każde 
liczb = jedno słowo, 
1 słowo, Jedno ogło« 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


5 nagłówko! 


wych. 


snej wytworni. 


zegarmistrzostwa 


wyko 


Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


5/ poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zogarki, biżuterie obrączki ślubne z via 


|. Wszelkie repacacje w zakres |P 
i jubilerstwa wchodzące 
nuje solidnie 1 tanio, a 12653 


Domek ER 
BI. a ośre dnie 
Pia lej Karier Pozn, 


Kupię 


dom możliwi» z uiekarnia, wpłacę! 


Pozna- 


10—12 tys. Pora peig 
Poznan 


nis. Oferiy R low nik. 


Dif Nenne E 7. SPRZEDAŻE u 
Dom 


10: 
r wpłacie 15 — 20000, — 
Pia Oloriz. „Otędownik, Poznań 


Dom 
sprzedam 18 500— 
dochód roczny 1080, 
oparkanionym.  Smoc 
porady” 54 CS 5 Oytadela. A 25 Bai 


wplaty 8 000, 
R rodom 


t ley koń d 
akże niewykończony. „do 
JOD tupie R ot ke” Oter 
daniem ceni d 
Pomat zd2bgi2 Oredowni 


Dom 
ogrodem powiatowe miast 
liwa ulica, stajnia. chlewy, 
tanio do nabycia. 


now: 


ruch< 


składem, 2 piętra, masywny, mia-|O 
sto powistow l6" uli 
12 000. korzysi AF: I Behwi 
t Rawicz. So a. 


Domek 


gom rA Eomania gdzie; 


EM gao got 
właściciela kupie. 
downik, Poznań 


ka, wprost od 
ab Org 
04T 


Domek 


m CD a tym prz, ża 
gimnime ece 


ap . prowincji 10 phikacji 


dom kompletnem 


urządzeniem wędzarni 
BR "z, spłat o śniesznię sorzeda 
miTozjieeet. Poman, Więzjaw, 


Komy 


5060 — 6000 zł 
pożrczę w 5 proe. Pos. Państw. 

onwere. Jako procent $ pokoje, 
kuchnia x przynaleźnościami i 
ozródkiem gwaraneja t hiootejca 


Rzeźnik kawaler 
lat 20, szuka znajomości pani do 
UA GER celem, ożenku, — 
Załosgenia a fotografia Oredow- 
nik. Poznań 


Plakarcakiernik 
kawaler, lat 29. szuka zı 
i ien zał m0, dąży 4 „celem 
ożenku. Zalogzenia. z. fotom 
Oredowniki Poznań zd20084 + 


Motor 


18 H. P, sprzedam ane 


wa 
Roszak, Kościa 8 0 


28 pszennej 
| pszennej, budynki inwentarze do- 
; | bre, eż dlugi. wymiary, - 4500, 
gadatek prywatny „Szymala, 
Wrześni ilosławska 2, 
zdz 25 206 


SET PE EE | duży ogród. 


slawska do 


Rzeżnicki 


M interes. dobrze zaptowadzocy. 
se Er powiatowe. gló eg mlie; 
iwy punkt, dam zai 
Jferty Oredownik, Lwa 


Lokomobilę 
Gareth Snmiih 12 konna spree- 
dâm 2000 zł, Adres wskaże Or, 
downik. Poznań zd 25 335 


sw MancAn AF 
KromczynskiPotnan, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
t 


Kużnię 


sorzedsm, pelnym oiei, milåstoj samochodów, CET 


downik. Poznań w4-28 181 
Rzeźnictwo 


tafa 6 'zamotuły. 


pow. 
zd 25 787 


Drągi 


pi PTA Ford 
Późna, Dabrowsk lago 88, 
ad 


EE 


dogodnych. warunkach, 
merfeld. a 


Kakao 


zawsze najtańszę 


goyma, 


Gospodarstwo 


y [31-06. 


martwy inwentarz, 


wy, 
HAH chw ontok, 
z 


penr 1.500 
atuszowa 


iz) tanio sprzedam. 
Schwiontek Rawicz. 
zd 6 026 


SG ztęlem wopo iym, 
, loch Aleje 
RE 15. Poznań 


Podwozia 


Kużnią 
kompletna, 12 mre. bądynki 
sywne. wieś koścelna, 
Śchwidnieki anez Matte 

ayie Ratuszowa. 


300 rozebranych 


samochodów 

zakop p zert 

ef moradowych — po 

ROSAT 

zna! ro" FE laza tel. 
4.8229 


eze 
zr 
toskia 


WAR SZAWA 


AE dnia 2 sierpni: 


pożądany domek. możliwie 1 
ździernika lub 19. września. 
Kolice: Starolęka, Mosina. Za- 
bikowo, uboń, " Puszczykowo. 
Swarrgds it do igra, komunika- 
cja), tuwaik, Poznań 
26 042. 
g 6. OŻENK* , | 
Kawaler 


lat ponad 40 aiee ipae BB: 


ciciel wiekszego. mlyna. bo. 
doki 5 nc milą, rel eliędny ko: 
Sina uj PELNE 0 doba "do 
Siada j, Opóiezo dob a 

OCH v KITować Ore- 


downike. Pomma zA 


Chrońcie koo 
biorąc szczelna, gwarantowana 
„ESKA* słoje 


Pali Bp, Spółki Hutników 
Bkierniewice” 


Prosimy żądać wszedzie. 
dg 2552 


ASTA 

a obiet: 

30 z rynku pracy. 

Z. Grossmana; 16.00 

nie sie zwierzat i rodlin a 35 4 aye 
wodnego”; 16,15 toncert ork. 
eredyńskiezo: 16,85 pogadanka 

horych: 16.50 


rec, 
Di monolog 
Sk. a Fonica" 
znany zielony — wesola 
audycja muzyczna: EM dziennik 
wiecz.: .05 „Obrazki z ży 
dawnej i współczesnei Pi 
00 koncert symfoniczny: 06 | 25, 
22.10 mnzyka ta: |? 


KRAJOW 


Piatek, dnia 2 sierp. 
13.85 koncert or. 
„Ealka” "10-16 

stosowanie „się 
roślin do życia. wodne- 


randol. 


goang małe ' duże 


dam. Oferty AH o kB Poznań d: 
726188 aa 


rady radjotechniczni 
skrzynka 
muzyka z plyt. 


10 iraeyka le 


ork. Ser 
17.00 aw 

1740 pieś 
utwory, cl 

20.00 plyty: 22,1 


płyty. 


Piątek, dnia 2 sierpnia. 


la Ore 


bie, d do, odda- 
ni oda Atemi, zamo 


Opon: 
T rae 086185 


sprzed: apres lam, Oferty Oredownik, 0185 


70 mórg buraczanych 
p bi „tą 
RA RAZA 


dam. Sirabei. Poznań. Słowackie: 
go_21. RZE 


Na ogrodnictwo 


EERS, z emi przy Bosmana 


Jy Strabel, Pomas, 


30. rocznik. limuzyna Chevrolet, |8; 
podw 30, 


roct Er 


Prāga pikolo i ciężarówka, 


parnitury klubowe, 


nowe | używane z mra Só na 
z, B. Sol 
Pozrań. ul. 37 Grudnia 


Cytryny, Pomarańcze, 


Baltyk-Owoc. 
tarowiejska 34. Telefon 


'ng 13 098| 


w mórg. masywny dom, chlewy, 


kom-| 
awicz. 


d 26 023, 
Elektryczny aparat 


atuszowa. 


Dom rodzaj willi 


składem, f0 ubikacyj. dwnmorzo- 


| 12. DO WYNAJĘCIA | ki 
003 


arein jÓW- 
zd 26 


wpłaty 


samochodwe przeroł ane 34 WÓZ. 


sprze- 


„portrety 
są dò nabycia w cenie 50 groszy. 
w administracji „WIELKIEJ POLSKI" 
(Poznań, św, Marcin 65). Na prze- 
syłkę załączyć 15 gr. 


pieśni ukrajńskie s plyt: 2000 vo- Do. 
franeuska; 22,40 i 28.05 


Piątek, dnia 2 alsak 
o| „Lwów — 15.05 muzyka z, piy 
1615 koncert 
16.35 pozadanka dla chorych 

tla dzieci Groncert); z 


lyskiem: 


czne (plyty 
muzyka z płyt, 
Piątek, dnia 2 sierpnia, 


Piątek, dnia 2 sierpnia. 


li ofiara 
iin: ö Caruzo 20 Molewa 
20.00 skrzynka rolnicza: 
teraz prosimy do tańca | 


Piątek, dnia 2 sierpnia. 


17,40 mozyka wi 
(płyty): 28.30 „Sztuk: 
lasku przed wojną” 


Fas 850 


"Toruń — 13.35 muzyka 
(plyty); 1515 ZW dad 


Jekk; 
ieldo' 
a Francji do gartu. 


ych mo: lam, — 


H s giżwackieco a 


Tna 
rywatne. 03 morgi, powiecie. po 
kim. 18000 sprzedam, Stri 
Poznań. Ay doj 

d 26 161 


Resztówkę 70 mórg 


borsczanych. ozpodęm..inereni 

raana niaba Eorna, 
amortyaac, ? i 
Slowackiego 21. zd 26 162 


* Kopzało 1. 
dać marke | cene Agentura Ore- 
downika, Piaski, pge” osiva. 


Gospodarstwo 
małe. dobra ziemia budynki koło 
ky nid esna O auone 
luez A) Oredow- 


Magiel 
duży w dobrym stanie kupie. 
Oferty wraz z ceną Orędownik. 
Poznań zd 26 033 


ka 


upie 
ładny dochodowy 
ena i czynszem. 


Porraniu 


w d: 
dom. Oferty ii 


żuwienia od 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it 


d. = 1 słowo. 


Drobne FOSĄ w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


Na 
większej wsi sklad do wydzier. 
zaraz. Adres wska 
że Orędownik, Poznań zd 25 Š 


zrajerski smi 


downik, Poznań mł 86 06 68 


26. SZUFA POSADY pi 


Ogloszenia do 30 «łów dla poszu 
jacych posady w tei rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


Zakład 


dzierkawą, 


drobnych. 


Malarz 


z prowincji dzijny fachowiec szu 

bidowi. gdzie otrzy-| 

paor mieszkanie. stróżostwo, — 
Adi Poznań 


pracy na 


Oredownik. 
2 zd 25 349 


Dwio 


qczcispe 


pavdu choroby ta 


ewe: pracowite, | 
cośkol wiek. szyciem poszukują 


na 12 549 


Kosy 


Poszukuję 

gzierżawy..| wieć kościelną, 
lub mioszkani: 

na skład kolonialny. 

redownik, Poznań 

n 13 0465 


Fez 


Fabryka Za parore 4 dri 
nye 
MATEUSZ PHRA 
Łódź, ml. Kiliðskicgo 167 
Tel. 191.25. 
Dostarczam kompletne ogrodze- 
nia wchodzące w zakres wszel- 
kich siatek drucianych Rg jazd 


tramwajami 4 17. 0. ENY 
N 16. n_12 020 


c] 
| GAR MIEJSCA ją 


Kowal 
kawaler. z narzędziami, świadec- 
twami zaraz potrzebny. Puszczy= 
kowo, Zaborze, poggia Kostrzyn, 


Zatrudnię 


rałodszą osobę samodzielni 
kąsa, 2 branża abyywie: 


ME 8800 
Rohotnikowi 


Po-|aamotnemu prowincji za wypoży- 
de b Sady — prący domowej. -Lask Ea E 
e zgloszeniał JEzzężanowaki. Borek, | czeniem 400 3 dlAczeg, bamboszy. 


Poznańsk: 


n 13 025 


gu. |samotny, 


á 
id 129] 
masi 


Nad Wartą 


10 min. od Pusstaykwka dom 
REWA w 2 morgowym ogro- 

zaraz. Halina Rozmiar- 
Niwka, Mosina, zdg 25 846. 


iero! 


twami 


woźnega,. 


mogący w: 


obeznany na 


zynach 


pracy, 
stróżn, 


móchód. magazyniera. 


Jem. najehetaje; 


Specialista w 
Aziwych 
glazūra, 


Polski w r. 105354": 18.45 minia- 
tury, skrzypcowe (płyty): 20.00 — 
wiad. zospod, 4 Pomorzi 


i ZAGRANICZNE ; 


Piątek, dnia 2 sierpnia. 
Radio Paris — 20.00 koncert or- 
per ze śpiewwem; 22.50 muzyka 


f: 

zie na organach kinowych: a3 
muzyka taneczna. Londyn — 21.00 
muzyka ws: oncert: 23.15 
muzyka tanecyna. Buda 
21.10 muzyka cyzafsk 

zyka kameralna: 23.30 

neczna. Sztuteart — 2i. 


0 di nce] 
Modenakia piosenki: 22.10 m 
Baci 2245 koncert popularny. 
koncert wojskow: 
zj wesoła Eya 
koncert popuiarny: 
elodie € SĘ 22,30 plyty. 


koncert popularny: 
ab muzyka taneczna, Medjo) 


Praga — EJ 
—|150 ATR 


21.00 piosenki; 22.80 Lr. s Sytut- 


oa K. 
lz 24 


arać się 
dobremi referencjami i świadec- 
wszelkich 

ostatnio 

y DOSZ 3, 

również « portjera, | nań PERI 
za skromnem 
wynagrodzeniem, Klemens Górz. 


py. „poczta 
zarnków, 
Złożę kaucję 
szsokość obojetna na stanowisko 
k ka. podróżnjacego na s8- 


inkasenta. 
jadam prawo jazdy sar 


rolniczych, 
były urzednik: państw. 
uje 


Kruszewo. „ powiat 
zdg 25 836 


samocho- 
ykach — 

zo palcnip kaw praw- 
1 słodowych AJ KEG 
nrjer Pozn. 
302 


Chrześcijańska Mechaniczna Fabryka SRA 


Jan Janiszewski 


Aleksandrów k. Łodzi, Parzęczewska 26 


lerty Orędi ik Poznań 
Oferty TEAC Rodi 


Stróż 


ka zaraz na ce 8 


Wskaże 
ade, Ss AA — 


nos: 
Oferty 


5 Elewka_ = 
tki A. rty Ku- 
er Bodna noki zir 28 866 


„< „ Bufetowa 
bezńani + obs usa, gosci aa dos 
a e aa, a 
Sah iontok, Faw amo "Ratuszowa. 


poleca 


pończochy dziecięce 
i skarpety męskie. 


Cenniki i wzory wysyłam na żądanie bezpłatnie, 
d 3.88 


Humor zagraniczny 


— Widzisz tego człowieka? zabrał mi miljon! 


— Co ty mówisz? 
19.00 dawne tańce P jego Ji, to prawisz. 


Nie pozwolił, bym się ożenił 
(„Tri 


1", Rzym). 


Co futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop, 


iem do domu kwartalnie. 7. 
w innych, krajach 300. 


strajków i t, p. 
nie mają prawa domogania si 


Redaktor odpawiedziałny Hieronim Pawlicki e Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły r m. Łodzi odpowiada Leon Trelia, Łódź Piotrkowska 91. — 
odpowiada administracja w ósobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rekopisów redakcja nie zwraca. 


zwa) em do 


'onoszenia do domu. W razie w. 


Przedpłata pge, sięrpleń 1995 rotu wiycznie 


książkowego dodatku pow: 


aniu w ekspedycji el 1,95, w agencjach zl 220) z o ce 


domu al 2. 


01, miesięcznie 2.34, pod opaską 


siłą wyższą, pi 


p: 
wydawnictwo hie odpowiada ea dostarczenie pisma, a p | 
i odezkodowania. 


ię niedostarczonych mumerów, lub 


Wychodzi codziennie 2 wyjatkiem niedziel | świąt uroczystych e datą na dzień następny. 


20. na prowincji na pocztach żuż e odnosze- 
miu wyd h tygodni kamuda „Orodownik” nie A 

Przy T-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „Or. ** miesi 
dor zie wypadków spowodowanych 


Ogłoszenia ruska Bie a su 
z Pru wiadomościa: 


Drobne ogloszenia knadwytaj 100 


do wydań niedzielnyci 


Wydawnicywo Drukarnia Polska S. A. w Poznanin, św. Marcin 70, 
Telefony: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72. — P. K. O. Poznań mr. 200 140, 


1 gwi 


slów w tem 5 


jecznych 


na stronie ś-lumowej pi 
na stronie czwartej 50 gr, ng Suonio drugiej 60 m 
mi potocznemi 100 il: 

sca od poszczególnego wypadku 20% 

nagłówkowych) slowo nagiówkowe 
P Dejozzeni a ea E rd 
l. o godz, 
wem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matrycowania, 


rzy końca tekstu 


etr: 


gr 1lamowego mili 


narnyy 
(tl 
ania przyjmujemy do godziny 
rano. Za różnicę między zesia- 
wydawnietwo nie odpowiada. 


Za ogłosenia i reklamy 


== ORĘDOWNTIK, płątek, dnia 2 sierpnia 1935 — 


Numer 175 æ 


Piękne żony wielklego władcy mongolskiego — Tysiące oczu, uszu, nosków i fryzur... 


— Za twoje myto, 


Jeszcze cię obito — Na 12 metrowej taśmie — Obraz „niebieski jak niebo, przezroczysty jak lustro 
i cienki jak papier“ — 93 stalowe skrzynie na krążowniku angielskim — Bagnety strzegą dzieł sztuki 


W jesieni bieżącego roku odbędzie 
się w Londynie wielka wystawa sztuki 
chińskiej. Organizatorzy wystawy po- 
stanowili posiąść wśród eksponatów 
bezcenne | nieznane w Europie dzieła 
dawnej sztuki chińskiej, znajdujące się 
w posiądaniu rządu nankińskiego i 
zwrócili się w tym celu do władców 
południowych Chin. 


Owszem, 
ale pod warunkiem, że... 


p Nankin odpowiedział, że użyczy po- 
żądane objekty z chińskich muzeów i 
prywatnych zbiorów kolekcjonerów 
chińskich, ale pod warunkiem, że 
transportu dzieł sztuki chińskiej doko- 
na. się z Chin do Londynu na pokladzie 
angielskiego okrętu wojennego į tak w 
drodze. ak j na wystawie w Londynie 
é będą nad arcydziełam: 
ej eksperci rządu nanki 
które kolekcje maja nawet swoją 
historję. Tak więc bardzo cenny jest 
album żon Dżingis-chana. Jak głosi po- 
danie. żaden śmiertelnik nie miał pra- 
wa spojrzeć na żony wielkiego władcy 
mongolskiego. Były one jednak tak 


piękne, że Dzines-chan postanowi! je u- 
wiecznić. 


Polecił więc pewnemu ma- 


p Namalował niezliczoną 
ilość tysięcy oczu, niezliczoną ilość no- 
sków kobiecych, delikatnych uszu i roz- 
maita ilość fryzur kobiecych. Wszyst- 
kie te części twarzy kobiecej malowane 
były w najrozmaitszych kolorach. Była 
zyfowa praca, która trwała podob- 
no wiele lat. 


Okrutny wyrok 


Wreszcie cały ten zbiór oddał ma- 
larz do dyspożycji żonom władcy, któ- 
re wybraly z przedstawiónej tm kolek- 
cji odpowiednie nosy, oczy, wargi i u- 
szy, jakie każda z nich posiadała. Po- 
tem. malarz znowu zabrał się do pracy 
i skomponował twarzyczki żon Dżingis- 
chana. Gdy po wielu latach mozolnej 
pracy przedstawiono władcy sporządzo- 
ne w ten sposób album, nie mógł wprost 
dać wiary, że żony jego zostały namalo- 
wana przez człowieka, który ich nigdy 
nie widział — tak były one wiernie od- 
tworzóne. Okrutny władca oświadczył, 
że widocznie malarz widział wszystkie 
jego żony i kazał go za to ściąć, 

Do niespotykanych arcydzieł sztuki 
należy również panorama wzdłuż rzeki 
Yangtse, która posiada kilka tysięcy 
mil długości. Całą panoramę zmieścił 
malarz na wąskim pasku papieru, dłu- 
gości 12 metrów. Na przestrzeni tej na- 
malowana została cała rzeka ze wszyst- 


Bozajielacyjnem zwycięstwam Anglików w 
stosunku 5:0 zakończyło się w Londynie 
finałowe międzystrefowe spotkanie o puhar 
isa pomiędzy Anglj, i Ameryką. Gry 
poj. y bardzo zacięte, świadczą o tem 
zamieszczone powyżej momenty niepoeba- 
wione również humoru. U góry Allison po 
upadku szuka czegoś na kótcie, poniżej 
Ausiin (Ang) rzuca się na ziemię z uciech 
że udała pmu eję decydująca I trudna pi 


Krążownik angielski „Suffolk“, który przewoził eksponaty chińskie z Szanghaju 
do Londynu. 


kiemi wioskami, miastami, przyczem 
ani jedno drzewko nadbrzeżne die zo- 
stało pominiete. 

Najwspanialszy jest jednak obraz 
stworzony przez malarza Chi-chi-ng. 
Obraz ten przedstawia błękit nieba po 
burzy. Jak wynika z opisu. dolaczone- 
go do obrazu, król chiński Shih Tsung 
polecił artyście, by namalował obraz. 
który „byłby niebieski jak niebo. prze- 
zroczysty jak lustro i cienki jak pa- 
pier”. . Artysta stworzył obraz, który 
przez wiele tysięcy lat był najpiekniej- 
szym na świecie. Już przed kilkuset 
laty uznano ten obraz za najdroższy i 
niemożliwy do naśladowania. 


Propozycja 
nihyto niewykonalna 


Propozycja ta zdawała się organiza- 
torom wystawy sztuki chińskiej w 
Londynie wprost niewykonalna. Jed- 
nak rząd angielski zgodził się na posta- 
wione warunki. Do Szanghaju zawinął 
wielki (14 tys. tonn) i nowoczesny an- 
gielski krążownik „Suffolk* Ekspona- 
ty na wystawę londyńską umieszczono 
w 93 stalowych skrzyniach Podczas ia- 
dowania tych skarbów na krążownik, 
ulice w Szanghaju były obstawione 
kordonem wojsk, Transportowi towa- 
rzyszyło czterech ekspertów chińskich 


i kilku angielskich. Większość chiń- 
skich dzieł sztuki jest ubezpieczona. 
Wysokość asekuracji poszczególnych 
przedmiotów wynosi od 60 do 100 y- 
frami funtów szterlingów. 


W ub. tygodniu krążownik „Sut- 
folk“ zawinął do portu w Londynie i 
bez wypadku wyładowało 93 stalowe 
skrzynie, zawierające dzieła dawnej 
sztuki chińskiej, bezcenne bronzy, por- 
celanę i wyroby z nefrytu, kości słonio- 
wej i laki, oraz malowidła na pergami- 
nie i jedwabiu. 


„Palenie wzbronione“ 


Pod dozorem detektywów angiel- 
skich i uzbrojonych policjantów, robot- 
nicy przenieśli ostrożnie wszystkie 
skrzynie do wagonów kolejowych 
Skrzyń nie umieszczono w wagonach 
towarowych, a.w przedziałach kolejo- 
wych pierwszej klasy W wagonach 
tych poza detektywami angielskimi nikt 
więcej się nie znajdował, przyczem ja- 
dącym policjantom zabroniono surowo 
palić. Po przybyciu pociągu do Lon- 
dynu, umieszczono skrzynie w specjal- 
nym magazynie, dokoła którego usta- 
wiono wartę, złożoną z kilkudziesięciu 
żołnierzy. Stoją oni z karabinami, go- 
towemi do strzału, na karabinach żoł- 
nierze mają nasadzone bagnety. 


Najbliższe zamierzenia P. Z. B. 


Wobec rozpoczynającego się w dniu 1 
sierpnia obozu przedolimpijskiego w War- 
szawie, Połski Związek Bokserski zwołał 
telefonicznie w przeddzień konferencji do 
swego lokalu prasę. Zainteresowanie z U- 
wagi na martwy sezen jeszcze nie było 
wielkie, przybyło bowiem tylko dwóch 
przedstawicieli. 

O planach i dokonanych pracach zarzą- 
du poinformował obecnych prezes PZB p. 
dyr. Kuczyk, Prace te zasadniczo ognisku- 
ją się w przygotowaniach do olimpjady 
przyszłorocznej oraz do spotkania z Niem- 
cami. O ostatnim zatargu b. prezesa Lin- 
kego z prasą, nawy prezes nie wspomniał 
zupełnie, zwrócił się jedynie pod adresem 
prasy z prośbą o pomoc w poczynaniach 
PZB, o zaufanie do jego poczynań i odno- 
szenie się do niej bez uprzedzeń. 

Przygotowania przedolimpijskie rozpo” 
czynają się 1 sierpnią obozem  treningo- 
wym, który odbędzie się w CIWF w 
Warszawie. PZB zdaje sobie zupelnie spra- 
wę z późnego rozpoczęcia tych przygoto- 
wań, które w wielu innych krajach są już 
w pełnym toku. Jeżeli chodzi o stronę fi- 
nansową to z organizacją obozu nie było 
wiekszych trudności, gdyż zarówno PUWF 
dostarezył odpowiednich środków, jak rów 
nież własna kasa PZB. PZB nie uzyskał 
kontyngentu ustalonego dla PZB przez 
Polski Kom. Olimp. według którego w o- 
bozie mogło uczestniczyć 23 zawodników. 
W obozie uczestniczyć będzie 21 następu- 
jących olimpijczyków: 

Sobkowiak, Sipiński, Kajnar, Ratajak, 
Majchrzycki, Piłat i Szymura z Warty, Mi- 
slurewicz z „Sokoła”, Lewandowski z Ino- 
wrocławia, Czortek i Kozłowski; ze Skody, 
Rotholz (Gw.], Doroba I (Legja), Polus 
(Warszawianka), Matuszczyk (Pol, K. S. 
Katowice), Jarząbek (Świętochłowice), Kra- 
snopiórów i Matiukow (Ognisko Wino), 
Chmielewski (IKP) oraz Krzemiński (Gru- 
dziądz). Poza tem w obozie uczestniczyć 
będzie trzech zawodników jako partnerzy 
do treningów, a to Wirski z Warty, dla 
wag muszej i koguciej, Hanske z Gdańska 
dia wagi Średniej i półciężkiej i wreszcie 
Choma (Gd) dla wagi ciężkiej. 

Obok trenera p. Smitha zawodnikami 
opiekować się będzie długoletni trener pol- 
skich zawodników, sekundant na prawie 
wszystkich roeczach międzypaństw wych 
p. Sztamm, który równocześnie bedzie ilu- 
maczem. Największe trudności minų PZB 
z uzyskaniem urlopów dla niektorych u- 
tzesfiików. Jednakowoż Jzjęki tnterwn 1cji 


P: Kom, 0% araz P, II. W. E również te 


trudności zostały pokonane. Były me tem 
większe, że czas trwania obozu obiiczony 
jest na miesiąc, a później jeszcze będą dal- 
sze przygotowania w formie obozów, 

Mecz z Niemcami odbędzie się jak było 
ustalone w Warszawie. Wbrew zapowie- 
dziom delegatów warszawskiego OŻB na 
walnem zebraniu PZB, odbytem przed kil- 
ku tygodniami, organizację spotkania pro- 
wadzi WOZB, który ostatnio w piśmie nie- 
tylko wyraził zgodę na zorganizowanie me- 
czu, ale dodatkowo jeszcze PZB zapewnił 
o swej współpracy. Podobnie jak przygoto- 
wania do obozu, również przygotowania 
do spotkania z Niemcami są już dość dale- 
ko posunięte, tembardziej, że jedne z dru- 
giemi się zazębiają, gdyż mecz i obóz od- 
bywają się w jednej miejscowości, a mecz 
odhędzie się tuż po zakończeniu obozu. 

Nakonieć wiceprezes p. Cynka, który 
udzielał informacyj w technicznych spra- 
wach, podał termin spotkania z Czechosło- 
wacją, które odbędzie się 8 października 
w Poznaniu, Wobec wycofania się Austrji 
z konkurencji o puhar środkowo - europej- 
ski, w dniach 1 i 3 lutego odbędzie się dzień 
PZB, a w Warszawie mecz międzymiasto- 
wy reprezentacji stolicy z ósemką Berlina. 
Spotkanie z Belgją ostatecznie nie dojdzie 
do skutku. 


Lekka atletyka 


Anglja Prancja 64:56 pkt. Na stadjonie 
White City w Londynie rozegrany został 
ciekawy mecz lekkoatletyczny Anglja — 
Francja. Zwycięstwo odniosła Anglja w 
stosunku 64:56 pkt. Anglicy mieli znaczną 
przewagę w biezach za wyjatkiem biegu na 
3 mile. Francuzi zało * wali w skokach 
i rzutach. Wyniki techniczne: 100 y: Swee- 
nej (A) 10. 220 Rangeley (A) 22. 440 y: 
Roberts (A) 4: 880 y: Stotbard (A) 1:5: 
1 mila: Wooderson (A) 4:19. 3 mi Ro- 
chard (F) 14:52,8 120 y płotki: Finlay (A) 
14.9, Kula: Duhour (Fr) 14.73 m. Dysk: Nael 
(Fr) 44.98 m. Skok ww Puyfourcat |Fr) 
183 cm. Wdal: Paul (F (89 cm. O tyczce: 
Ramadier (Francja) 396 cm. 


Piłka nożna 


Ze spotkań ligowych w niedzielę nad- 
chodzącą odbędą się następujące: w Po- 
znaniu o godz. 17: Warta i Wisła — sędzia 
p. Romanowski; w Warszawie Polonja i 
Pogoń — sedria p. Feitner (Kraków); w 


Krakowie Garhaznia i Warszawianka — 


sędziuje p. Laband z Katowic; w Wielkich 
Hajdukach: Ruch i Śląsk, sędziuje p. Baer- 
wald z Krakowa. 


O wejście do ligi odbędą się w niedzie- 
lę tylko dwa mecze: w Łodzi „Union - Tou- 
ring" i „Skoda prowadzi p. Scherer z 
Kiele, oraz w Pińsku „Śmigły* (Wilno) i 
„Kotwica* mistrz Polesia. Spotkanie „Le- 
gia” i „Polonja“ w Bydgoszczy zostało z 
powodu niedzielnych regat w Brdyujściu 
przesunięte na inny termin. 


Tennis 


Okradziony mistrz Niemiec. W czasie 
zawodów o mistrzostwo tennisowe Niemiec 
w Brunświku okradziony został mistrz 
Niemiec von Cramm. Prócz pieniędzy skra- 
dziono mu złoty zegarek wysadzany dia- 
mentami, dowody osobiste oraz nagrodę 
honorową Niemiackiego Związku Tenniso- 
wego. (PAT) 


Żeglarstwo — , 


Do Gdyni przybył własnym yachtem 
parowym „White Eagle" (Biały Orzeł) czło- 
nek londyńskiego król, „Yacht - Clubu“, 
p. L. Hansen z synem. P. Hansen jest go- 
ściem Jacht - Klubu Polski i zamierza spę- 
dzić w Gdyni kilka dni dla zapoznania się 
z naszym portem i wybrzeżem. (PAT) 


„ Wspaniale rozbudowująca się Gdy- 
nia ma w samem centrum pola poro- 
słe żytem. Zapewniają, że to już at- 
nie żniwa w śródmieściu Gdyni. Na 
zdjęcia widzimy skoszone żyto w po» 
bliżu pocztyj 


